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POZNAŃ, 22 marca

(Noirs umizgi panslawistów rosyjskich Jo Polaków. — W Ber- 
l,aie ślsdltf bardzo pilnie stosunki wlosko-francusko-austryackie 
i ruch republikański we Włoszech. — Obrady w parlamencie 
angielskim nad trzema wainemi kwestyami; gabinet angielski 
stawi w sprawie tej kwestyą gabinetową. — l’omyilniejste

widoki gabinetu francuskiego.)
Ilekroć pauslawiści rosyjscy doznają zuwodu w pla­

nach swych, ilekroć nie wypadnie po ich myśli kampa­
nia przeciw Niemcom lub ruzwieją się ich nadzieje so­
juszu z Francją, tylekroć przypominają sobie Polaków 
i słodkie do nich stroją umizgi. I dzisiaj, kiedy jene­
rał Skobielew doznał zupełnego Casco w Paryżu i ga­
binet p. Picy cnie ta nie poszedł na lep obietnic rosyj­
skich, kiedy czujne Niemcy sposobią się do odwetu 
i ks. Bismarck usiłuje urządzić kwarantannę polityczno- 
cdną w celu powściągnięcia szowinizmu rosyjskiego, 
zwracają się pauslawiści do ..polskich braci słowiańskich** 
i ztute obiecują im góry. Znany dziunnik rosyjski i po 
za granicami Rosyi Moskiewski Telegraf wystąpił w tych 
dniach z artykułem, w którym dowodzi, że jedynie Pol­
ska zdoła obronić Itosyą przed zamachami Niemiec. 
„Polska — mówi ten dziennik — używająca najobszer­
niejszego samorządu, będzie zawsze przyjazną Rosyi 
a zarazem środkiem ciążenia dla Polaków w W. Ks. 
Pezuańskióm i w Galicyi. W Polsce znajdzie Rosja 
nie tylko potężny wal obronny przeciw dawno ukrywa­
nym moszczeniem niemieckim do prowincji nadbałty­
ckich, lecz nawet i rozwiązanie sprawy wschodniej, 
w tem przynajmniej znaczeniu, iż przez to zapobieźy się 
olnyladuięciu przez Austryą półwyspu bałkańskiego. Je­
żeli Rosyi dokucza związek dwóch sąsiednich mocarstw, 
wpływający najszkodliwiej tak ua wewnętrzne, jak i ze­
wnętrzne jej sprawy, to najlepszym środkiem zaradczym 
byłoby odgraniczenie się od ich sąsiedztwa przez opar­
cie się na narodzie, postawionym przez bisturyą między 
Rosją a Niemcami.“ Wystąpienie to Moskiewskiego 
Telegrafu, z propozycją pojednania się Rosyi z Polaka­
mi doznało bardzo sympatycznego pizyjęcia w całej 
prawie prasie rosyjskiój. „Dziennik moskiewski — pisze 
tak nieprzyjazny dawniej Polakom Odeski Wiestnik — 
wypowiedział w ty cli słowach przekonanie, które malicznych 
zwolenników między Rosjanami i które podzielać musi 
każdy trzeźwo patrzący w przyszłość patryota, znający 
bieg dziejowych wypadków i oceniający istotne sto­
sunki bez uprzedzenia. A jeżeliby kiedykolwiek miała 
nastąpić chwila, aby Polska, ciesząca się najobszerniej­
szym sumorządem, była dla nas przyjazną, a tem sa­
mem naszą podporą przeciw niemieckim zachciankom, 
to chwila ta powinna się teraz pojawić. Jest ona w da­
nych stósuukach chwilą stanowczą.... Każde zaś zwle­
kanie i odsuwanie tego dziejowego momentu, gdy wróg 
od dawna uzbrojony stoi u naszego progu, wyczekując 
tylko przyjaznej chwili do napadu — stać się może 
zgubne dla nas a może i dla Polaków.“ — Co sądzimy 
o tem nowćm wystąpieniu dzienników rosyjskich i o ich 
uznaniu konieczności pojednania się z Polakami, powie­
dzieliśmy na wstępie; są to głosy tylko dziennikarskie, 
wypowiedziane pod wpływem strachu, ogarniającego cale 
społeczeństwo rosyjskie; zasługują one w każdym razie 
Ta zanotowanie, i to tóm więcćj, że wiadomą jest rze­
czą, kto dziś w Rosyi wydaje instrukcj e prasie rosy jskiej.

Naprężone stósunki polityczne pomiędzy Fraucyą 
a Włochami, ujawniające się niejednokrotnie tak drasty­
cznie w różnych wybrykach włoskich, jak np. w szalo­
nym pomyśle obchodu sześćsetnej roczuicy Nieszpo­
rów sycylijskich, sprzyjają wielce planom polityki pru­
skiej. To też kiedy w tych dniach rozeszła się pogło­
ska, że zamianowany ambasadorem w Carogrodzie mar­
grabia de Noailles otrzymał od rządu swego misyą 
ułożenia z gabinetem włoskim jakiegoś modus vivendi, 
nastąpiło w Berlinie pewne pognębienie, a nawet obawa, 
iżby pomiędzy Włochami a Francją nie przyszło do 
porozumienia i załagodzenia zatargu o Tunis. Obawy 
te okazały się nieuzasadnionemi i korespondent rzymski 
Nordd. Allg. Złg obwieszcza dziś z wielką radością, że 
margrabia de Noailles przybył na to jedynie do Rzy­
mu, ażeby wręczyć swe papiery odwołujące i uregulo­
wać swe stosunki prywatne. Margrabia — pisze kore­
spondent prowadził świetny dwór, mieszkał onwpa- 
lacu Farnese i płacił za samo komorne 54,000 fran­
ków, łatwo więc zrozumieć, że zwinięcie takiego dworu 
dłuższego wymagało czasu. Dłuższy więc pobyt mar­
grabiego w Rzymie tłumaczy się sam przez się, a je­
żeli nadto rozważy bię, że rząd francuski nie użyłby za­
pewne do uregulowania specjalnej kwestyi politycznej 
ambasadora, który już został odwołany, to sama ta 
okoliczność musi zadać kłam wszystkim tego rodzaju 
P"glosk#m. Margrabia de Noailles odwiedzał wprawdzie 
po kilkakroć chorego ministra Manciniego, miał krótką 
rozmowę z jeneralnym sekretarzem baronom Blanc był 
nawet z wizytą pożegnalną u króla, ale z tego jeszcze 
nie wynika, ażeby podczas swjch odwiedzin miał poru­
szać drażliwe kwestye polityczne. Powyższe informacje 
zaczerpnął korespondent Nordd. Allg. Złg — czemu 
niy nie zaprzeczamy — z źródeł najwiarogod niej szych, 
i-ak tedy w Berlinie mogą być spokojni; sprawa tune- 
tanska pozostanie i nadal kością niezgody pomiędzy 
dwoma sąsiedniemi narodami, które w razie pojednania 
stanowićby mogły silną zaporę przeciw hegemonii Nie­
miec w Europie i paraliżować daleko sięgające plany ich 
Polityki.

Tenże sam korespondent Nordd. Allg. Ztg zbija 
nadto obiegającą po dziennikach austryackich pogłoskę 
o rychłych odwiedzinach cesarza Franciszka Józefa 

woru włoskiego w Florencyi albo Turynie w końcu 
miesiąca kwietnia lub w początkach maja. Pogłoska ta

— pisze on — nie ma iadnćj podstawy i je#t — lekko 
się wyrażając — co najmniój przedwczesną. O odwie­
dzinach tych nie wiedzą nic w kolach decydujących, 
a nawet nie wierzą, aby nastąpić one mogły tak rychło, 
gdyż w tym razie poprzedzićby je muiialy poufne ro­
kowania i układy, o których wlaśuio nikt w kolach tych 
nie słyszał. — Jak widać, śledzą w Berlinie bardzo 
pilnie stósunki pomiędzy dworem włoskim a wiedeń­
skim. W Berlinie nie życzą sobie widocznie, ażeby mo- 
narcha austryacki na własną rękę rewizytował króla 
Humberta. Odwiedziny te nie leżą, jak się zdajo, przy- 
najtnuiój dzisiaj, w planie polityki pruskiój i ztąd to 
pochodzi owo pilne zajmowuuie się sprawą, o którój da­
wniój tyle dyskutowano i którą ni ztąd i owąd porusza 
zuów korespoudent rzymski organu kanclerskiego. — 
W Berlinie zadowoleni są więc z zachowania się gabi­
netu włoskiego i jedna tylko rzecz budzi tum pewne 
obawy. Wyźćj cy towany korespondent Nordd. Allg. '¿tg 
zwraca uwagę rządu włoskiego na agitacye stron­
nictwa republikańskiego w Włoszech, jakoby chcial mu 
wytknąć jego obojętność i lekceważenie ruchu republi­
kańskiego, który nietylko monarchii wloskićj zagraża, 
alo równocześnie podważa egzystencyą wszystkich mo- 
narchiczuych państw europejskich. Borliński obserwa­
tor stósuuków włoskich dowiedział się wcześniój od pana 
Manciniego o ruchu, jaki teraz zapanował w włoskim 
obozie republikańskich wobec przyszłych wyborów poli­
tycznych. Naczelnik tegoż obozu Aureliusz Suffi — 
donosi ajent Nordd. Allg. Ug — pisze w tej chwili 
broszurę i proklamuje solidarność stronnictw republi- 
kańsko-mazzinistowskich z socyalistami i internacyona- 
łem. Zwolennicy stronnictw tych — tak dowodzi Saffi
— powinni głosować solidarnie, przez co przeprowadzić 
zdołają znaczną liczbę swych kandydatów. W przy­
szłym parlamencie posłowie republikańscy odmówią zło­
żenia przysięgi na wierność monarchii, piczem groma­
dnie opuszczą Izbę. Korespondent Nordd. Allg Ztg 
przestrzega rząd włoski przed tym manewrem republi 
kanów i doradza mu baczność i czujność, ażeby „repu 
blikańskie drzewa włoskie zbyt wysoko nie wystrzeliły 
ku niebu.“

Na porządku obrad parlamentu angielskiego stoją 
w tćj chwili trzy ważne kwestye, z których jedna doty­
czy zmiany formuły przysięgi, jaką według konstytucji 
powinni składać członkowie parlamentu, druga odnosi 
się do reformy porządku obrad, a trzecia do zmiany or­
dynacji wyborczej. Telegramy londyńskie krótkie i nie­
dokładne podają nam szczegóły z dotychczasowych obrad 
nad temi kwestyami, od których rozwiązania zależy egzy- 
steneya gabinetu Gladstona i dalszy rozwój życia spo­
łeczno-politycznego w Anglii. Stronnictwo torysów po­
stanowiło na odbytćm w dniu 17 b. m. zebraniu stawić 
stanowczy opór projektowi rządowemu, domagającemu 
się, ażeby prosta większość mogła stawiać wnioski o za­
mykanie dyskusji. Nad reformą tą porządku obrad obra­
dowała Izba niższa w dniu onegdajszym. W toku roz­
praw zabrał głos minister Hartington i wyjaśnia! zapa­
trywania rządu na tę kwestyą, wywodząc, że dotychcza­
sowa praktyka szkodzi tylko godności Izby i niweczy jej 
skuteczne działanie. Jeżeli znajdują się tacy, — oświad­
czył w końcu minister — którzy sądzą, że przy dotych­
czasowym systemie zdołają skutecznie załatwiać sprawy 
parlamentarne, to ministerstwo gotowe każdej chwili ustąpić 
od steru rządu. Margrabia Hartington zapowiedział za­
tem wyraźnie kwestyą gabinetową na przypadek, gdyby 
Izba miała odrzucić projekt rządowy. W dniu wczoraj­
szym toczyła się w Izbie lordów dyskusya nad zmianą 
formuły przysięgi; lord Sbaftesbury zapowiedział, że 
zwalczać będzie odnośny wniosek, jaki stawił Redestalo. 
W Izbie gmin uzasadniał wczoraj deputowany Arnold 
swój wniosek na korzyść równego dla wszystkich prawa 
wyborczego i nowego podziału okręgów wyborczych. — 
Konstytucjonalizm i parlamentaryzm angielski przejść 
będzie niusiał teraz nową nową próbę ogniową, przyję­
cie do steru stronnictwa torysów odwróciłoby od Anglii 
grożące jej instytucjom niebezpieczeństwo; zwycięztwo 
gabinetu Gladstona powiedzie ADglią na dalsze tory li­
beralne i ośmieli radykałów angielskich jeszcze więcej 
w ich daleko sięgających planach.

W pomyślniejszćm od ministerstwa Gladstone znaj­
duje się położeniu gabinet pana Freycineta. Jakeśmy 
już donosili, poczyna słabnąć opozycja przeciw progra­
mowi finansowemu Leona Saya. Stwierdzają to i dzi­
siejsze telegramy paryskie. Wyjaśnienia, jakie w po­
niedziałek dal minister skarbu w komisji kolejowej, 
miały sprawić dobre wrażenie, Ma być również na­
dzieja, że Izba przyjinie rządowe projektu budżetowe. 
Większość prawicy republikańskiej postanowiła wybrać 
do komisji budżetowój samych zwolenników projektów 
ministeryalnych. W dniu 19 bm. odbyła się w Paryżu 
nadzwyczajna rada gabinetowa, na którój, jak donoszą 
półnrzędowe organa, okazała się zupełna jednozgo- 
dność zapatrywań pomiędzy wszystkiemi członkami mi­
nisterstwa. Ataki stronnictwa gambettystowskiego nie 
odniosły więc skutku, gabinet Freycineta zdołał przy­
najmniej o tyle ustalić swą egzystencją, że, — jak 
dziś rzeczy stoją, — nie grozi mu żadne niebezpie­
czeństwo.

Mowy pana ministra.
I.

Sobotnie mowy pana ministra Gosslera godne są 
bliższego rozpatrzenia, rzucają bowiem wiele światła na 
zamiary, jakie rząd ma względem nas Polaków.

Ton mowy p. ministra był ostry, surowy, dykta­
torski i miał w sobie coś, co przypominało Yae victis! 
Rozdrażnienie to przypisać należy tćj okoliczności, że 
p. minister nie był dostateczni#, lub zgodnie z prawdą 
poinformowany o tćm, co się u nas dzieje, i że wobec 
mnóstwa faktów, przywiedzionych przez ks. dr. Stable­
wskiego, czul niepewność swego stanowiska, i konieczność 
ograniczenia się na ogólnikach. Już ks. dr. Jażdże­
wskiemu odpowiedział p. Gossler, że, aby na jego mowę 
odpowiedzieć, trzebaby ze sobą przynieść całą registra- 
turę. Z powodu mowy ks. dr. Stablewskiego oświadczył, 
że Polacy nie są tak grzeczni, juk posłowie z centrum, 
którzy go naprzód uwiadamiają o tem, co peruszyć 
pragną; aby odpowiedzieć Polakom na sypiące się gra 
dcm zarzuty — są słowa p. ministra — nie starczyłbym 
ja, lecz bodaj czyby temu podołało 5—6 komisarzy 
rządowych. Te przyczyny podziałały drażniąco ua 
pana iniuistra, który posunął się tak daleko w swój 
odpowiedzi, że późniój, kiedy mu dr. Franz wytknął 
niewłaściwość tonu jego mowy, przyznał, źo uwaga ta jest 
zupełnie uzasadniona.

Atoli o ton mowy p. ministra nam nie chodzi; 
trzymać się będziemy cyfr i faktów przez niego po­
danych.

Ogólna liczba szkól w W. Ks. Poznańskićm wynosi 
2181; z tych jest 78 symultannyoh a reszta są wyzna­
niowe. Za rządów p. Puttkamera zniedono 2 a 2 inne 
ufundowano; za rządów p. Gosslera 1 zniesiono i 1 ufun­
dowano. Pan minister podaje z pewną ostentacją jako 
okoliczność łagodzącą to, że owa przez niego wzniesiona 
szkoła symultanua zachowuje właściwie charakter kato­
licki. Zwracamy na tę okoliczność uwagę, jako na nowy 
zwrot w polityce szkólnój. Jawne symultanizowunie 
szkół natrafia na zbyt silny opór katolickiej ludnośoi 
— trzeba zatóm działać pośrednio i mimochodom; nie 
będziemy się upierali przy nazwie szkoły, pozostawimy 
jój charakter katolicki, jak w Mrowinie i Górczynie, ale 
gdzie tylko jest pewna liczba dzieci protestanckich, tam 
posyłać będziemy i przemycać nauczycieli protestan­
ckich, jak to czynimy oddawna w gimnazjach katoli­
ckich. Oprócz tego działać będziemy w ten sposób, 
że dzieci katolickie przyłączać będziemy do szkół ewan­
gelickich i odwrotnie! A więc baczność w tym wzglę­
dzie, by nas snąć nie zastano śpiących!

Inspekcją lokalną pozostawiono według raportów 
p. ministra w naszój dzielnicy 58 księżom katoliokim. 
Na Górnym Ślązku ma inspekoyą lokalną 50 księży 
katolickich (66 ewangielickich), a nadto 153 katolików 
świeckich (176 ewang.). Od powiatowej inspekcyi du­
chowieństwo katolickie zupełnie jest wykluczone a miej­
sce jego zajęło 181 świeckich inspektorów powiatowych. 
W W. Ks. Pozuaóskióm naliczył p. minister takich 
inspektorów tylko 23 — pomiędzy którymi 15 jest 
protestantów a 8 katolików (jak np. p. Gratzki w Ple­
szewie); z owych 8 katolików przypada 7 na obwód 
rejencyjny poznański. Dodajemy, że prezes rejencyi 
opolskiej oświadczył w raporcie do p. miaistra wystoso­
wanym, iż byłoby rzeczą pożądaną, aby inspekcyą lo­
kalną nad szkołami katolickiemi powierzyć wyłącznie 
duchownym.

Co do udzielania nadzoru i kierownictwa, to przy­
pominamy, że liczba księży katolickich, wykluczonych 
od tego prawa przeznaczonego katolikom, wynosiła 
w r. z. 635, w styczniu zaś r. b. 542 czyli o 93 mniej.
Z owśj liczby 542 przypada na W. Ks. Poznańskie 205, 
na Warmią 81, na obwód rejencyjny opolski 48, na 
obwód rejencyjny wrocławski 62, na dyccezyą kolońską 
61. W naszych archidyecezyach me wolno też w bar 
dzo wielu miejscach używać szkoły do przygotowania 
dzieci do pierwszych Sakramentów św. Na Górnym 
Ślązku było takich miejsc w r. z. 12 a obecnie liczba 
ta zmniejszyła się do 6.

Jak bardzo W. Ks. Poznańskie i inno dzielnice 
polskie są pod względem inspekcyi szkólnój, nadzoru 
i kierownictwa nauki religii upośledzone — to cytry 
powyższe wymownie wykazują. Pan minister sam przy- 
znaje, iż to są stósunki anormalne, twierdzi jednakże, 
iż ich zmienić nie może.

Jako podstawę tój wiary swojój podaje p. minister 
protokuly i raporty. Ich glaube den Berichten 
und Protokollen — zdaje się być 13 art. wiary 
p. ministra. Na podstawie tych „berychtów" wyrobił 
sobie p. minister znane czytelnikom zdanie o wypad­
kach swarzędzkich. W mowie swojój wspomina o ja­
kichś protokołach, spisywanych z ks. dziekanem Darab- 
kiem, z których się ma pokazywać z własnych jego 
oświadczeń (Auslassungen), iż działał „unrichtig.“ Pan 
minister oświadcza, iż będzie umiał wysnuć z tego po­
stępowania właściwe kousekweneye.

Wypadki swarzędzkie przedstawiliśmy już w wła- 
ściwóra świetle — a możemy dodać, że tak, jak w Swa­
rzędzu, postępuje p. Lux w całym powiecie. Jakąż 
tedy wartość mogą mieć protokuly i berychty p. mini­
stra ? I na podstawie takich protokułów, którym urzę­
dowe dokumenta, jak oświadczenie rodziców i urzędowe 
zażalenia ks. inspektora jak najzupełniej kłam zadadzą, 
dochodzi p. minister do tego twierdzenia:

dass mit Hilfe unseres sprachlichen Un­
terrichts und der Schulinspektion seitens ka­
tholischer Geistlichen, welche sich Nationalitäts- 
Bestrebungen hingegeben haben, in höchsten 
Klassen eine Ueberführung deutscher Kinder 
in den Polonismus stattgefunden hat... und 
dies nicht allein in Posen, sondern auch in 
Westpreussen und mehreren Kreisen Ober­
schlesiens.

Znaczy to tyle, że księża polonizują dzieci niemie­
ckie w całym zaborze pruskim, i że przy poborze zda­

rzają się przypadki, iż wnuki nie umieją po niemiecku, 
chociaż ich dziadowie nie umieli po polsku. Nie prze­
czymy, iż to się w jednym lub drugim przypadku zda­
rzyć mogło, nie z winy księży polskich, ale siłą stó­
suuków. Z drugiój jednakże strony któż nie widzi, 
któż zaprzeczy, że rząd pruski wszelkiemi siłami okolice 
polskie giermanizuje 7 Idźmy w okolice Tczewa, Milo- 
bądza, Gdańska, przypatrzmy się tamtejszym stósunkom 
a przekonamy się, że dzieci, których ojcowie jeszcze 
nie umieli po niemiecku, nie umieją już dzisiaj ani 
słowa po polsku! — tak ich zgermanizowała szkoła
1 kościół. Pan miuister sam w odpowiedzi, danój 
dr. Franzowi, który zapewniał p. ministra, ze 
yertnanixacya na Ślązku postępuję, wzywał 
błagalnym tonem duchowieństwo górnoślązkie, uby po­
mogło rządowi wyrwać Ślązaków z tego odosobnienia, 
to jest, aby ich zgermanizowało 1 Tuk, zamiast się 
przyznać do widocznego zamiaru germanizacyi ludności 
polskiej, pan minister zarzuca duchowieństwu polskie­
mu chęć polonizowania Niemców, Si fecisti uega! — 
kogoś obraził, tego nionawidź.

Wspomina tóż p. minister o jakimś księdzu z oko­
licy Swarzędza (eiu anderer Geistlicher, der in der 
Nähe wohnt), który mimo wszelkich zapewnień w pro- 
tokule o swój lojalności (trotz aller Lojalitäts-Versiche- 
rung, die er auch zu Protokoll erklärt hat), przy osta­
tnich wyborach rozdawał karteczki i uczył chłopów 
na polu, że nie niemiecki właściciel, ale polski jest ich 
panem i że tego słuchać powinni. Co do agitacji sa- 
mćj i rozdawania kartek, powiada p. minister: „schön, 
mag er das thun, was er für richtig hält, namentlich 
den Anordnungen des Grafen Ledóchowski 
gegenüber“ — atoli owej nauki, dawanej chłopom po 
polach darować owemu księdzu z okolicy Swarzędza 
nie może i mimo zapewnień o lojalności, nadzoru nad 
pruską szkolą powierzyć mu nie chce. Owu powiastka 
o nauce, kto jest panem robotników, będzie zapewne 
tak samo prawdziwą, jak to, co p. minister powiedział 
na podstawie protokułów o szkole swarzędzkiój.

Daléj mówi p. minister, iż zganił jednego z iuspe- 
ktorów powiatowych, który przekraczając kompetencyą 
swoję, chcial naukę religii katolickiej wciągnąć w zakres 
swych uwag. Na skargi, wytoczone przeciwko p. Kle- 
we’mu powiada p. minister, że skargi te nie mogą się 
opierać na prawdziwój podstawie, bo — (słuchajcie! 
słuchajcie!) p. Klewe wzrósł w Środzie pomiędzy pol- 
skiemi dziećmi, i o ile p. minister wie, zdolny jest nie 
tylko osądzić Sprachunterricht, ale nawet religijne 
potrzeby katolickich dzieci 1 A więc p. Klewemu gotów 
p. minister, jak się zdaje, pozwolić „den katholischen 
Religionsunterricht in den Kreis seiner Erwägungen zu 
ziehen.“

Pan minister powiada następnie, że mógłby godzi­
nami całemi czytać raporty władz poznańskich; nie 
chcąc jednakże tego uczynić, konkluduje, że koniec 
końcem system szkólny ostatniego lat dziesiątka pozo­
stanie nie tknięty, bo ten system opiera się na gorz­
kich doświadczeniach. „Historyi lat 1842—1873 nie za­
pomnimy, a gdyby jój kiedyś zapomniano, to w aktach 
naszych znajdziecie fakta, w któreby trudno wam było 
uwierzyć!“ — tak mówił p. minister, a my dodamy: 
„zaprawdę, nie uwierzymy, jeżeli owe fakta będą tyle 
warte, co swarzędzka „góra.“ Ta historya lat 1842— 
1873 ma pewnie znaczyć trzydziestoletni przebieg 
czasu, w którym po peryodzie germanizacyjnyin i po 
wstąpieniu na tron Fryderyka Wilhelma IV, zaprowa­
dzono w szkołach polskich pewne ulgi i przywrócono 
język polski jako wykładowy.

W końcu idzie ustęp o bibliotekach ludowych. Pan 
minister powiada, że sprawa z owemi bibliotekami szła 
bardzo dobrze; dzieci polskie z iskrzącemi od radości 
oczyma rzucały się na niemieckie książki i wyrywały 
sobie ten znamienity środek kulturniczy — aż oto nagle 
przed dwoma laty rzecz się urwała i dzieci straciły za­
miłowanie do kultury!... Pan minister dobrze wie, zkąd 
to pochodzi; oto po prostu „agitacja polska“ wydała 
rozkaz, aby dzieci książek tych nie czytały! Wozu in 
die Feme schweifen, sieh’, die Erklärung liegt so nahe! 
Tu sama „agitacya“ zakazała nauczycielom uczyć dzieci 
gruntownie po niemiecku, i zażądała, aby się ograniczali na 
powierzchowne uczenie tego języka! Taki zakaz wydali 
księża i dozory szkólne, a tacy panowie, jak rektorzy 
poznańscy, jak pp. Kirscht, Woy, panna Gross i tylu 
innych kulturtruegerów poddało się powolnie temu roz­
kazowi !... I zkąd to p. minister wie ? — „die polnischen 
Leute haben das ausgeplaudert und erzählt“ 
— a panowie urzędnicy spisali to w Berichty, którym 
p. minister wierzy.

Odnośne miejsce brzmi dosłownie: „es ist verboten 
worden — wie festgestellt worden ist — dass eine Be­
nutzung der Bibliotheken seitens der polnischen Kinder 
nicht mehr eintreten soll. Sie können den polnischen 
Leuten den Mund nicht verschliessen, dass sie nicht 
einmal plaudern und erzählen.“

A więc ploteczki! Brawo!
W końcu wspomina p. minister jeszcze jakąś bro­

szurkę, jakieś Vademécum, wydane już dawniój, ale od
2 lat znowu kolportowane pomiędzy ludem, za pomocą 
której to broszurki „agitacya polska“ lud buntuje, każę 
mu wciskać się do dozorów szkolnych i kontrolować na­
uczycieli.

Tan minister ma tu zapewne na myśli broszurkę, 
wydaną przez śp. dr. R a k o w i c z a, a traktującą o obo­
wiązkach narodowych. Ponieważ w tój broszurce ani 
zdrada stanu, ani żadna kouspiracya polecaną nie bywa, 
ponieważ śp. dr.Rakowicz zaleca w niej tylko obowiązki 
narodowe, niesprzeciwiające się w niczóm kodeksowi kar­
nemu, przeto p. minister nie będzie mógł zapewne



przeszkodzić, aby owę broszurkę dalej szerzono. Na­
leżałoby ją jednakie wprzód przerobić i stósownio zmie­
nić, gdyż napisana jest przed laty kilkunastu i obli­
czona głównie na Prusy Zachodnie.

Tyle na dzisiaj, resztę powiemy jutro.

Inspirowane głosy
dzienników niemieckich 

w sprawie rzymskiej.

Gazety niemieckie umieszczają następującą inspi­
rowaną korespondeucyą:

Ostrość, z jaką pan Windthorst popierał Polaków 
w zaczepkach ich przeciw rządowi — ilustruje wiadomość 
dochodząca z dobrego źródła, ie wbrew uprzejmości, okazy- 
wanój przez Kuryą w kwestyach osobistych, i chociaż ks. 
Lcdóchowski wcale nie jest Papietowi sympatyczny, — 
chwilowo nawet pomyśleć o tćm nie można, aby porozumia­
no się z Rzymem o obsadzeniu kimś innym stolicy ar­
cybiskupiej gnieźnieńsko-poznańskiój. Winien temu wpływ 
przywódzców centrum. Jak ścisłe są stósuuki tych panów 
z Ezymem, to pokazujo między innemi i to, że Kardynał 
Jacobini nie tylko był regularnie doskonale poinformowany 
o tóm, co się działo w komisyi kościelno-polityczuój, locz 
nadto posiadał metalograficzne sprawozdania z posiedzeń 
komisyi, które jedynie członkom tćjże komisyi są dostępne. 
Nie można się przeto dziwić, że kiedy centrum chce teraz 
rozłączenia Kościoła od państwa — i rząd na inne nieco 
cofa się stanowisko. Paragraf, dotyczący powrotu Bisku­
pów, zaczyna się chwiać, czemu wcale się nie dziwimy, 
jeżeli to ustępstwo rządu nie ma nawet doprowadzić do 
uregulowania stósunków w dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój 
i kolońskiój.

Autor tój korespondencyi dziwi się, że Kardynał 
Jacobini dobrze jest poinformowany o tóm, co się dzieje 
w Berlinie. Czyby inaczej być mogło? Nawet Jour­
nal de Home notuje najnowsze szczegóły i podaje tele­
graficzne wiadomości o przebiegu rozpraw sejmu. berliń­
skiego. W niedzielnym numerze up. czytamy obszerny 
telegram z Berlina, w którym powiedziano:

On continue la discussion sur lo budget des cul­
tes. Le Polonais msgr. Stablewski blâme le fait que 
dans les écoles polonaises presque tous les inspecteurs 
sont allemands et laïques. M. Gossler répond que les 
prêtres polonais font de la propagande en faveur de la 
Pologne.]

M. Kantak, Polonais, réfute F assertion du 
ministre.

W najnowszym zoszycie Preussische Juhrbücher 
oświadcza p. Treitschke:

Korona zrobiła znów Kuryi bardzo wielkie ustępstwo, 
zawielkie, jak nam się zdaje, gdyż na przywróceoie złożo­
nych z urzędu Biskupów państwo godzić się nie powinno, 
jeżeli powagi swój na szwank narazić nie chce. Mimo to 
jednak wątpić należy, czy się już teraz uda zakończyć tę 
narzuconą państwu walkę; okupywać ją za cenę powrotu 
złożonych z urzędu Biskupów byłoby zaprawdę zadrogo 1

KOMMÏÏ KURIERA F02NANSKIEU8.
I.hóh, 20 marca.

(Jubileusz Zaleskiego. — Raut na cześć Deotymy. — Rozwią. 
zanie rady gminnej w Hniliczkach. — Proces russkich. — Teatr 

amatorski.)
(a) Wczoraj przesłałem wam już wiersz, jaki Deo­

tyma wygłosiła na poranku literackim, urządzonym 
przez Koło literackie lwowskie, na oześó Bohdana 
Zaleskiego. Dziś pokrótce dodaje, że uroczystość 
tę zagaił prezes Kola pan dr. Kubala krótkiem prze­
mówieniem, w którem podniósł, że bohaterom słowa 
oddawana bywa cześć przez wszystkie narody i kraje. 
U nas ma to tern większe znaczenie, że poeci to jeden 
z najważniejszych czynników,, łączący cały naród w je­
dnolitą całość. Po przemowie jego wstąpiła na estradę 
D e o ty m a i wygłosiła swój wiersz. Poezóm odczytał 
pan Tretiak rzeoz o Zaleskim, jego życiu i tworach 
„Bóg, świat, słowiaństwo, Polska, Ukraina,“ oto treść 
pieśni Zaleskiego — a przedewszystkióm Bóg i Ukraina. 
Mówca porównywał dalej utwory Bohdana z utworami 
innych piewców Ukrainy, z Malczewskim, Garczyńskira 
i Szewczenką. Część muzykalna poranku wypadła bar­
dzo dobrze — przeważną część zapełniły, — jak to 
w liście pierwszym donosiłem, utwór Zaleskiego. Nasze 
duchowieństwo tak łacińskie, jak ormiańskie wysłało 
także adres do wieszcza. — Jutro odbędzie się raut 
w salach kasyna miejskiego, urządzony staraniem Kola 
na cześó Deotymy.

W znanych z swych zapędów schizm atyckich Hni« 
liczkach została przez namiestnictwo rozwiązana rada 
gminna i to właśnie z powodu udziału jój w prawosła­
wnych agitacyach. Co do procesu to nie można się 
tak rychłego rozpoczęcia rozprawy przed sądem spo­
dziewać, gdyż ustawicznie nowe nadchodzą szczegóły. 
Kto wie, czy przed lipcem sprawa się przed forum są­
dowe wytoczy. Pan Kułaczkowskij nie będzie się atoli 
z pewnością skarżyć na stronnicze traktowanie Rusi­
nów ; jak bezstronnemi są sądy nasze, mogło go prze­
konać ostatnie uwolnienie od winy ks. Dawidowicza 
w Złoczowie.

Co do owego wydalenia dwóch alumnów z semi- 
naryum duchownego ruskiego, wininem dodać, źe owi 
dwaj wydaleni alumni Moozałowski i Podlasiecki byli 
współpracownikami pisma humorystyczwego ruskiego 
Strachopud. Pomiędzy papierami u nich zabranemi 
znaleziono tekst i rysunek, przedstawiający karykaturę 
Metropolity.

W sobotę i po południu w niedzielę dano w tea­
trze Skarbka przedstawienie amatorskie na cele dobro­
czynne. Amatorami byli członkowie galicyjskiej ary- 
stokracyi — ztąd też i francuska komedya zabłąkać 
się, w tern przedstawieniu musiała. Z polskich sztuk 
grano Rękawiczki balowe hr. Koziebrodzkiego, nastę­
pnie z francuskiego tłomaczoną Wir-war. Co do gry 
to tu bardzo wielu amatorów nie pozostawiało nic do 
życzenia.

Berlin, 21 marca.
(Obrady nad etatem ministerstwa oświecenia. — Monopol tyto­

niu odrzucony.)
Wczoraj nareszcie po północy zdołała Izba posel­

ska uporać się z etatem ministerstwa oświecenia. Aby 
ten cel osięgnąć, odbyła Izba dwa posiedzenia: pierwsze 
od 10 godzinie rano do 5 po południu, drugie zaś od 
8 wieczorem do północy (3 kwadranse na pierwszą). 
Narodowo-liberali i konserwatyści zawarli sojusz, by jak

najmnićj członków centrum przypuścić do głosu: to też, 
kiedy przy poszczególnych tytułach przemówił który z 
posłów katolickich, stawiano natychmiast wniosek o zam­
knięcie dyskusji. Z powodu tój niegodnej taktyki kilku 
posłów z centrum nie dostało się do głosu, a często­
kroć katoliccy posłowie nie mogli na wywody od stołu 
ministeryalnego dać stósownój odpowiedzi.

Takim też sposobem nie mogło centrum zażądać 
wyjaśnień w sprawie dodatków, pobieranych ze skarbu 
państwa przez katolickich i protestanckich duchownych. 
Jak wiadomo, księża katolicoy, którzy nie mają dochodu 
Gut) talarów, mają taki otrzymać dodatek, iżby pensya 
ich wogóle wynosiła 600 tal., protestanckim natomiast 
duchownym ma być płacony tak wysoki dodatek, iżby 
ich pensya ogólna reprezentowała sumę 800 tal. Z etatu 
wygotowanego przez rząd nie można jednak osądzić, 
jaka suma w poszczególnych prowincyach przypada na 
katolickich i jaka na protestanckich duchownych. Niema 
tóż w etacie wykazu, jaką otrzymali sumę tak katoliccy, 
jak protestanccy duchowni jako rekompesatę za jura 
s t o 1 a e, które się znaoznie zmniejszyły.

Centrum nieraz się skarżyło, iż proboszczowie mi­
syjni i sukuraalni, dalój kuraci, Iokaliści i kapelani, nie 
pobierali dodatku rządowego, podczas gdy protestauccy 
Hilfsgeistlichen bywali przez rząd uwzględniani. 
Z tego tóż powodu uchwaliła frakeya centrum, iż ks. dr. 
Franz ma w Izbie stawić wniosek, aby wydatki dla 
duchownych obu wyznań zostały specyalnie wyszczegól­
nione, ks. dr. Majunke zaś miał być tlómaczem skarg 
księży misyjnych, sukursalnych itd. Taki był plan - 
lecz w części, nie udało się go przeprowadzić. Kiedy 
bowiem ks. dr. F r a n z stawi! wspomniany wniosok i go 
umotywował i kiedy minister spraw duchownych oświad 
czył się przeciw wnioskowi, stawili konserwatyści wnio­
sok o zamknięcio dyskusyi: na co chętnóm sercem 
zgodzili się wulno-konserwatyści i narodowo liberali. Kon­
serwatyści coraz bardziej odsłaniają przyłbicę: nie tylko 
w porozumieniu z marszałkiem Izby chcą oni jednym 
zamachem wszystko uchwalić, lecz stosują się do wska­
zówek odebranych z sfer rządowych, gotowi przeszkadzać 
wszystkim interpelacyom i skargom ze strony centrum. 
Rząd widocznie nie chce się tłumaczyć wobec Izby, 
sądząc, że wszystko, co uczynił i oo uczynić zamyśla 
nie powinno podlegać krytyce. Wczoraj konserwatyści 
cztery razy przeszkodzili centrum, iż na wywody p. mi­
nistra nie mogło stósownój dać odpowiedzi. Konser­
watyści bowiem bez skrupułu głosowali za tern, aby 
nowe gimnazyum w Wrocławiu i w Akwisgranie było 
bezkonfesyjne, gdyż tego domagał się rząd, a kon­
serwatyści dziś już rządowi nie mogą niczego odmówić. 
Każdy widzi, że taki konserwatyzm nie jest zbyt kon­
serwatywny.

Wiadomość, iż Rada ekonomiczna 33 przeciw 31 
głosom odrzuciła dziś monopol tytoniu, takie 
wywołała w Izbio wrażenie, iż na kilka minut musiano 
przerwać obrady nad kolejami źelazuemi. Ze ks. Bis­
marck z takiej uchwały instytucji przez siebie i dla 
siebie stworzonój nie będzie zadowolony, łatwo się 
domyślić. (Rada ekonomiczna odrzuciła wprawdzie mo­
nopol, lecz 48 przeciw 14 głosom przyjęła rezolucyą, 
iż na tytoń ma być jeszcze większy nałożony podatek. 
Red. Kur. Pozn.)

-------------- ------ --------
ZIEMIE POLSKIE.

* Na Litwie — jak piszą do Czasu — znów ucisk 
ofieyalny, cichy, dotkliwy. Wyzwala się Bośniaków i 
Bułgarów, tępi się Polaków. Czas jeszcze nie nadszedł 
na umizgi,— gdy przyjdzie, zasypią Moskale mowami je­
nerała Stiehle i innych mówców pruskich. Tymczasem 
w Wilnie za język polski karze jen. Totleben tak, jak 
niegdyś Kaufman i Murawiew.

NIEMCY.
* Berlin, 21 marca. Ksiądz kanonik 

Drobe. West/1. Volksblatt wbrew wiadomości podanej 
przez Germanią donosi, iż administrator dyecezyi pa- 
derbornskiej ks. Drobe nie otrzymał jeszcze nomina- 
cyi na Biskupa paderbornskiego i źe nawet w razie no- 
minacyi, godności tej nie przyjinie. Germania nato­
miast utrzymuje z całą stanowczością, iż Stolica św.już 
stanowczą powzięła decyzyą, i źe ks. administrator 
Drobe, zastosuje się do życzenia Ojca św. Journal 
de Home zaś donosi, że na najbliższym konsystorzu 
odbędzie się prekonizacya ks. Drób ego na Biskupa 
paderbornskiego, ks. Koppa na fuldajskiego, księdza 
Hoetinga na osnabryckiego i księdza Herzoga ua 
wrocławskiego Biskupa.

Dzienniki inspirowane przez rząd donoszą, źe Kar­
dynał J a c o b i n i posiada litografowane sprawozdania 
komisyi, która się zajmowała zbadaniem projektu ko- 
ścielno-politycznego, dale) że centrum dostarczyło pod­
sekretarzowi stanu tych dokumentów, z czego wysnu­
wają ten wniosek, iż frakeya katolicka utrzymuje 
z Watykanem „eine staatsgefährliche Ver­
bindung!“ Jest to zarzut zbyt lekkomyślnie rzuco­
ny i bez najmniejszej podstawy. Ze Kardynał J a c o 
bin i jako dobry dyplomata śledzi z uwagą przebieg 
obrad nad sprawą kościelno-polityczną, że ma może spra­
wozdania z komisyi, nie dowodzi to jeszcze żadnej zbro­
dni, bo takie sprawozdania nie są tajemnicą państwa. 
Wszystkie dzienniki katolickie bardzo obszerne o obra­
dach podawały referaty, z gazet tóż tych mógł Kardy­
nał J a c o b i n i zasięgnąć dokładnej informacji.

— Z sejmu pruskiego. Izba poselska, jak 
już donosiliśmy, odbyła w poniedziałek aż dwa posie­
dzenia: obrady trwały 11 godzin, aby tylko uchwalić re­
sztę etatu dla ministerstwa oświecenia, co tóż nareszcie 
o godzinie 1 po północy zdołano przeprowadzić. — 
Wtorkowe posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o godzi­
nie 8. Przy rozdziale 124 tego etatu, zabrał głos po­
seł Bachem (z centrum) i skarżył się, że rząd pro­
wadzi dalej walkę kulturną i odmawia Kościołowi wpły­
wu na szkolę. Czy rząd — rzeki mówca — sądzi, że 
taki system może katolików zadowolić? Z wywodów re­
ferenta komisyi dowiedzieliśmy się, że w Prusach 633 
duchownych dzierży urząd inspektorów powiatowych, — 
z księży katolickich tylko 81 ma inspekcyą powiatową. 
Prócz tego 7454 ewangielickich duchownych ma inspek­
cyą lokalną, z katolickich zaś księży tylko 1856. System 
szkół symultannych i nadal w Prusach ma być zatrzy­
many. W prowincyi poznańskiej, jeśli się nie mylę, są 
trzy katolickie gimnazya, sześć ewangielickich, a w 11 
symultannych gimnazyach, dyrektorami bez 
wyjątku są ewangielicy. W tak katolickiem mieście Po­
znaniu wszyscy rektorzy i lokalni inspektorzy są ewan- 
gielikami. Takie stosunki nadal istnieć nie mogą. Sy­
stem władzy dyskrecyjnej zastosowany jest także do 
szkoły. Katolicy nie uspokoją się, dopóki nie będzie 
cofnięte rozporządzenie Falka z 1876 roku i dopóki 
trzem czynnikom: państwu, Kościołowi i ro­

dzinie nie będzie przyznany na szkołę wpływ do­
stateczny.

Przy tyL 5 (polepszenie pensyj dla księ­
ży wszystkich wyznań 3,255,589 m.) stawił ks. 
dr. Frań z wniosek, aby w przyszłym etacie wyszcze­
gólniono wedle prowincyi, jak wysokie dodatki otrzy­
mało duchowieństwo katolickie i ewangielickie. Izba 
jednak po przemówieniu ministra Gos 8 1 era odrzuciła 
ten wniosek.

Przytyt. 18: wynagrodzenie duchownych 
wszystkich wyznań za zmniejszone jurastolae, do­
magał się znowu ks. dr. F r a n z, by w etacie wyszcze­
gólniono, jak wysokie wsparoie pobierają duchowni 
różnych wyznań, — a dalój, aby rząd wspierał katoli­
ckich księży pomocniczych, którzy nio pobierają dodatku, 
w takim stopniu, w jakim wspiera pomocniczych du­
chownych ewangielickich. — Miuister G o s s 1 e r wy- 
zuaje, źe ewangieliccy duchowni większe pobierają 
sumy, ponieważ więcój sobie likwidują od księży kato­
lickich.

Przy rozdziale: sprawy medyczne itd. poseł 
Heereinau (z centrum) w wymownyoh słowach żalił 
się, że rząd zakonom pielęgnującym chorych tuk wielkie 
stawia trudności i oddaje je pod dozór policyi. Mówca 
domaga się, aby te zakony, których działalność ma 
nawet wielkie znaczenie społeczne, zażywały zupełnej 
wolności. — Minister G o s s 1 e r odpowiada, że ustawa 
o zakonach istnieje i trzeba ją przestrzegać. Rząd po­
czynił różne ułatwienia: 1000 nowych członków zostało 
w nowszych czasach przyjętych do tych zakonów. — 
Baron Schorlomer z Alst zauważa, że te ulgi zbyt 
są mało: rząd przędzie jeszcze tę samą nić, chociaż 
może jest inny numer.

O dalszym przebiegu dyskusyi piszo nasz korespon­
dent berliński.

— Na dzisiejszóm posiedzeniu główna 
dyskusya toczyła się nad etatom podatków pośre­
dnich. Rozdz. 9: dochody z ceł, podatków 
i ich kontrola (22,471,265 ni., 1,777,415 mrk.) 
zostuł po krótkiój dyskusyi przyjęty. Przy tój sposo­
bności domagał się bar. 11 u e n o, by pewna część 
z tych podatków obrócona była na zniżenie kosztów są­
dowych. — Izba uchwaliła następnie otatdla kolei 
żelaznych. Przy rozdz. 20, tyt. 1 (górnoślązka 
kolej żelazna) pomiędzy innymi zabrał głos prezes 
Kola polskiego Ignacy Łyskowski i wezwał rząd, 
aby wpłynął na zniżenie taryfy od węgli żelaznyoh ua 
kolei górnośląskiej. Mowę tę, której dziś tylko część 
otrzymaliśmy, podamy jutro w calój rozciągłości. Izba 
zgadza się następnie na dochody kolei żelaznych i na 
wnioski komisyi budżetowej, aby rząd w przyszłym eta­
cie wyszczególuił, którzy urzędnicy przy kolejach są 
etatowymi, a którzy tylko pobierają dyety i aby rządo­
wi przekazać jako materyał różne petycye tychże urzę­
dników.

Izba zgodziła się także ua wniosok R i c k e r t a, 
aby rząd w przyszłym etacie przedłożył stosunek pensyi, 
jaką pobierają poszczególni urzędnicy kolejowi.

Następne posiedzenie odbędzie się w czwartek; na 
porządku dziennym: dalsze obrady nad etatem 
kolei żelaznych itd.

— P. Rauchhaupt, przywódzca konserwaty­
stów, jak donoszą z Berlina do Jourual dc Home, po- 
padł w niełaskę u kanclerza za to, że nie umiał zyskać 
poparcia ani centrum, ani uarodowo-liberałów przy pro­
jekcie kościelno-politycznym.

— Ks. Antoni Radziwiłł, naczelnik nadzwy­
czajnego poselstwa niemieckiego do sułtana, wrócił już 
do Berlina, aby być obecnym w stolicy Niemiec w dniu 
urodzin cesarza. Ks. Radziwiłł z powrotem z Carogro- 
du chciał zwiedzić Rzym, lecz z braku czasu nie mógł 
tego zamiaru przyprowadzić do skutku.

— Wybór y. W okręgu Bolesław-Lubawa (Bun- 
zlau-Luben) na ślązku odbyły się dziś wybory uzupeł­
niające do parlamentu niemieckiego. Do walki stanęło 
czterech kandydatów, wskutek czego przyjdzie do ści­
ślejszych wyborów między postępowcem Richterem a 
ministrem Lucius’em (konserwatystą). Kandydatem 
centrum był Gliszczyński, narodowo-liberałów dr. Engel, 
dyrektor biura statystycznego. Okręg wspomniany re­
prezentował dotąd w parlamencie b. minister Falk.

— Monachium, 21 marca. Sejm bawarski 
prawie jednomyślnie zgodził się na projekt rządowy, 
na prowizoryczne pobieranie podatków na drugi kwartał 
roku bież, i na pobieranie zwiększonego podatku od słodu 
aź do końca 1883 r.

— Karlsruhe, 21 marca. Druga Izba przy­
jęła jednomyślnie wniosek S c h n e i d e r a, aby 
reprezentant Badenii w Radzie związkowój głosował 
przeciw monopolowi tytoniu. Minister skarbu E11 s 1111- 
ter oświadczył w imieniu rządu, iż uchwała Izby bę­
dzie dla rządu bardzo ważną wskazówką w tój sprawie.

R 0 S Y A.
* Z Boryspola donoszą, że sąd wojenno- 

okręgowy po przeprowadzeniu śledztwa w sprawie ze­
szłorocznych nieporządków żydowskich, postanowił pocią­
gnąć do odpowiedzialności karnej szlachcica Śliwińskiego, 
dzierżawcę majątku B. za podburzanie ludności przeciw­
ko żydom.

— W Petersburgu na posiedzeniu komisyi 
rzeczoznawców w sprawie przesiedlania się włościan, de­
legat z kraju północno-zachodniego, marszałek szlachty 
powiatu wileńskiego p. M i as oj e do w, podniósł sprawę 
coraz częstszego przechodzenia majątków ziemskich w gu­
berniach zachodnich w ręce Niemców. — Naszem zda­
niem długo tu namyślać się nie potrzeba. Główną 
przyczyną tego rozwielmożnienia się Niemców ukaz z 
10 grudnia, który znieść co prędzej należy.

— Prawit. Wiestn. donosi, że car zezwolił na 
wybudowanie z swych dochodów prywatnych nąfodowe- 
go teatru w Moskwie, z tym dodatkiem, że urzeczywi­
stnienie tej idei, na jaką się zupełnie godzi, jest po- 
źądanem.

— Nadzwyczajny dodatek do pisma 
Izraelit, wychodzącego w Moguncji, donosi z Petersbur­
ga, źe uchwały komisyi, według których żydzi z 
małych miast i ze wsi mieli być wydaleni, przedłożył 
ostatecznie Ignatjew carowi, dodając, że sprawa jest 
naglą, źe więc uchwały te, — zdaniem jego, skierowa­
ne na ochronę żydów — muszą jeszcze przed Wielka­
nocą stać się prawem i być wykonane. Car miał od­
powiedzieć, źe tak ważne uchwały potrzebują rozważe­
nia, dla tego musi się poprzednio z familią nad niemi 
dobrze naradzić. W radzie familijnej atoli zadecydowa­
no, źe wykonanie owych uchwał zaszkodziłoby nie tylko 
żydom, lecz całemu państwu, gdyż w wielu okolicach 
produktu ziem mają wyłącznie odbyt za pośrednictwem 
żydów. Gdy Ignatjew po raz drugi przed carem się 
stawił i sankeyonowania uchwał się domagał, odrzekł 
car, iż nigdy nie zgodzi się na sankeyonowanie tych

uchwał. — Według londyńskiego dziennika Jewiśk 
Chronicie, uchwały owe są następujące:

Zważywszy, że rozwiązanie kweatyi żydowskiej wyma. 
gało więcój jak rok czasu i że rozruchom przeciwko żydom 
należy koniec położyć, poleca komisya następujące prowizo. 
ryczne środki:

1) Celem uniknięcia wszelkich okazyi do zbiegowiska 
ludu, a mianowicie celem pomniejszenia karczm, ma być za- 
kazany wszystkim żydom bez wyjątku handel gorąeemi 
napojami.

2) Wszyscy po wsiach i w wiejskich miejscowościach 
osiadli żydzi mają natychmiast miejsce swe zamieszkania 
opuścić, bez względu na zawód i zatrudnienie. Władze 
miejscowe mają im zagwarantować odpowiednie wyna­
grodzenie.

3) Istniejące ustawy, zakazujące żydom nabywania 
własności i uprawy roli, mają być ściśle przeprowadzone,

4) Żydom nio ma być nadal dozwolone brać udział 
w wyborze cbrzcściańskich magistratów i urzędników. (Dwie 
trzecie urzędników magistrackich uawot w miejscowościach 
wyłącznie przez żydów zamieszkałych, musi być chrześcia- 
nami. Dotychczas posiadali żydzi przynajmniój teu przy- 
wilój, że mogli pod temi warunkami także głosować).

5) Żydom pozwolono będzie osiedlać się przy morzu 
Kaspijskióm jako rólnicy. Do tego nio będą zmuszani, 
alo i nie będzie im dana subwencja do przenoszonia się 
w te strony.

F R A N C Y A.
* Senat przyjął dnia 20 b. ni. artykuł 5 uowój 

ustawy, stanowiący kary na tych rodziców, którzy dzie­
ci do szkół elementarnych posyłać uie będą. Joiu z 
lewego środka stawił poprawkę dającą ojcom rodzin 
pewne swobody co do kształcenia dzieci, alo poprawkę 
tę odrzucono 175 przeciw 109 głosów.

— Posłowi Borth zarzuoa Siecle wielkie nad­
użycia, jakich się miał dopuścić w krótkim czasie swego 
urzędowania, jak nieprawne pomuoźeuie liczby urzę­
dników, dawanie gratyfikacyi swym kreaturom i to w 
kwocie 1000 fr. udzielonych osobom, które miały po 
10,000 fr. pensyi. Jeden z tych urzędników „ugraty- 
fikowanych“, otrzyma! poprzodnio podwyższeniu pensyi 
w kwocie 6400 fr. i posag 6000 franków dla dwóch 
sióstr swoich, wzięty z funduszu Tcltnou’a z r. 1821 przezna­
czonego dla córek ubogich urzędników. Pro- 
tekeya i nepotyzm przybrały za rządów Gambetty skan­
daliczny charakter.

WŁOCHY.
* Fanfulla donosi, źe dnia 19 b. m. starli się 

w Rawennie interuacyonaliści z policyą; jednego z Ka­
rabinierów zabito, kilku raniono. Internacyonalisci 
chcieli obchodzić uroczyścio rocznicę komuny pa­
ryski ój.

TELEGRAMY.
Białogród serbski, 21 marca. Miuister ro­

bót publicznych, Gudowicz, podał się do dymisyi i otrzy­
mał ją. — Rozeszła się tu pogłoska o zamachu na 
króla Milana; na odnośne zapytanie odpowiedziano ztąd, 
że pogłoska ta jest zmyśloną i z gruntu fałszywą.

Wiedeń, 21 marca. Książę Radziwiłł wraz 
z resztą członków poselstwa pruskiego wyjechał ztąd 
wieczorem do Berlina.

Z a d a r, 21 marca. Jak donosi K urodni List, 
podupadli powstańcy w Hercegowinie bardzo na duchu 
w skutek upadku powstania w Krzywoszy. Wielu mie­
szkańców wsi w okolicy Stolacza popowracało do domu, 
z czego wyprowadza Karodni List wniosek, że już 
w bieżącym miesiącu stlumionóm zostanie zupełnie po- 
wstanio w Hercegowinie. Tenże sam dziennik donosi, 
że powstańcy napadli pod Bisiną na drodze z Mostaru 
do Newesynie na wielki transport żywności i zabrali 43 
konie wraz z żywnością. Władze austryackie areszto­
wały 30 pomocników przedsiębiorców transportu, którzy 
byli podobno w zmowie z powstańcami.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 22 marca. Podczas wczorajszego przy­

jęcia deputacyi centralnego komitetu konserwa­
tywnego, złożonój z pp. hr. Behr, nadwornego kazno­
dziei Stoeckera, profesora W agnera, nadwornego dostaw­
cy Hertzoga — którzy wręczyli cesarzowi adres wierno- 
poddańczy, — odpowiedział cesarz Wilhelm według 
Deulsches 'iagcblcdt mniój więcój co następuje:

„Każdy okres życia przypomina mi, że Opatrzność 
wybiera w pewnych czasach swe narzędzia, i tak powo­
łał mnie Bóg do przeprowadzenia pewnych zadań. Nie 
brakło mi nigdy na odpowiednich mężach tak w spra­
wach cywilnych, jako i wojskowych; czasy są poważne. 
Jeżeli w roku zeszłym wykonano zamach na monarchę 
państwa autokratycznego, a w ostatnim czasie na kró­
lową kraju konstytucyjnego, to któż, pytam się, może 
być pewnym życia? Boleśnie przyjąłem tę wiadomość, 
iż orędzie moje zostało w kraju z uniesieniem powitane, uwa­
żałem bowiem za rzecz konieczną przypomnieć, jakie znacze­
nie ma korona w Prusach; uajważniejszem jest wszakże 
to, ażeby w narodzie utrzymał się żywy duch religijny i 
często na to zwracałem uwagę.“ W końcu wspomniał 
cesarz o losach domu swego królewskiego i głęboko 
wzruszony mówił o ocaleniu życia swej dostojnój mał­
żonki. W przedpokoju spotkała deputacya księcia Bis­
marcka.

KRONIKA
miejscowa, piwiicmalna i Mimiczna.

Poznań, środa duia 22 marca.

* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowi docenci 
prywatni dr.Marcia Bernhardt i prof. dr. Eugeni Bau­
mann mianowani zostali nadzwyczajnymi profesorami na 
wydziale medycznym uniwersytetu berlińskiego.

* Teatr. Dziś w środę piąty występ pani Parżuickiej 
(pierwszy raz) ^Ćwiartka papieru", komedya w 3 aktach 
z francuskiego W. Sardou. — Jutro po raz pierwszy koń t-dy a 
Blizińskiego Rozbitlci" szósty gościnny występ p. Parżuickiej, 
na najnowszą tę komedyą zwracamy publiczności uwagę.

* Popisy wielkanocne. W poniedziałek i w wtorek 
w popołudniowych godzinach były na sali turniejów popisy 
z gimnastyki. Jest to nauka dopiero w nowszych czasach 
zaprowadzona po szkołach elementarnych. Lat temu około 
30 zajął się nią rząd pruski, i tak gorliwie, że może l8



20 lat Urna uprowadził gimnastykę po szkołach ele­
mentarnych jako obowiązkową, nawet po wsiach. Wówczas 
retesłano i a nas okólniki do komisarzów obwodowych, aby 
>ię każdego s nauczycieli elementarnych wiejskich zapytali, 
czy chcą się podjąć nauki turniei, a gdyby się który od 
tego wymawiał, natenczas miał przyjść do gminy wysłu­
żony żołnierz i ten miał uczyć gimnastyki. Nauczyciele 
jgodzili się na przyjęcie tego obowiązku, pourządzano ruszto­
wania, kozły i inne przyrządy, i rozpoczęło się skakanie, 
dreptanie, wdrapywanie się na drąg: itp. ćwiczenia. — Od 
tego czasu rozwinęła się w szkołach ta sztuka, a w Po­
znaniu doszła znacznego punktu umiejętności.

Nie masz jednak światła bez cienia, i tu s ę zakradły 
Ujemne strony. Mówiąc szczegółowo o Poznaniu, pozosta­
niemy tói przy nim, oświadczając, ie wcale nsm się nie 
podoba, aby młodziki, kawalerowie z mlekiem na brodzie, 
udzielali turniei wyrosłym 12 —13 letnim dziewczętom! Jeśli 
jesteśmy wogólo za tóm, aby przy powierzaniu tój nauki 
przestrzegano wszelkiój ostrożności, to tói nie możemy się 
zgodzić na to, aby takim młodzieniaszkom naukę tę odda­
wano w oddziale dziewcząt, a zwłaszcza z tak posuniętym 
wiekiem 1 Jestlo rzeoz jasna, materya bardzo delikatua, 
me pistemy tóż o mój szerzój, aby nie wejść w kolizją 
z estetyką, coby tu było uieumkuionśm, sądzimy jednak, że 
władze szkólne zastanowią się dobrze nad naszem żądaniem.

Powiedzieliśmy w jednym z poprzedzających artykułów 
o „Popisach wielkanocnych“, że unikamy wymieniania na- 
twisk nauczycieli, bo naui chodzi o rzecz, o systoui, a n o 
o osoby. Widzimy jednak, że ta uprzejmość i względność 
są niebezpieczno, bo wywołują domysły, rzucają podejrzenia 
na ludzi niewinnych. Wczorajszy n. p. artykuł o szkole 
przy Wszystkich Świętych skrzywdzićby mógł niesłusznie 
niejednego Polaka, zatrudnionego przy tój szkole, dotkuąćby 
mógł przykro uczucie niejeduego Niemca. Dla tego tói, 
uiupełuiamy go, aby nikomu z interesowanych krzywdy nie 
wyiządzać. I tak: owym nauczycielem, którego egzamin w 
leligii w klasie V c nas nie zadowolił, był p. S k a 1 s k i, 
w klasio V a w polskióin występował Niemiec p. Moraw­
ski, który to kazał czytać o „Piecu“ z Kasińskiego ele­
mentarza ; znany tu w Poznaniu „ojciec sierót“, p. Siebert, 
Niemiec, jest tym nauczycielem, który to podpisywał cen­
zury niemieck o, i w którego klasie tyło krzyczących było 
błędów! Wieszcie z skouibinowaną klasą I i II, a więc 
z najwyższym oddziałem polskim, któryto czytał powiastkę 
„Zgoda“, nie mogąc sobie zaś dać rady w odpowiedziach, 
wystąp ł p. S k a 1 s k i. Powiedzieliśmy wczoraj, ie żaden 
z tych z tych nauczycieli me jest zdolnym do udzielania 
języka polskiego, przytóm pozostajemy, a zdanie nasze dzieli 
ogólna op nia publiczna, klóiój byliśmy wyrazem. Nazwiska 
powyższe jodaliśmy na żądanio osób internowanych, stoją­
cych poza temi nazwiskami.

* Otrzymaliśmy program tutejszój miejskiój szkoły 
obywatelskiój, stojącój pod rektoratem p. Th. Hechta. — 
Z programu tego dowiadujemy się, że z 18 klas tój szkoły 
przypada na oddział chłopców 10, a na oddział dziewcząt 
7 klas; jedna klasa (Vlc) jost mięszaną.

Do szkoły tój uczęszczało w r. b. 947 dzieci i to 574 
(602)*) chłopców, z tych 235 (251) katolików, 292 (305) 
twangielików, 47 (46) żydów, pomiędzy mmi 181 (191) 
Polaków, 393 (411) Niemców, — pomiędzy Niemcami jest 
53 katolików.

Do oddziału dziewcząt uczęszczało 373 (400) dziew­
cząt, i to 136 (143) katolickich, 198 (143) ewangielickich 
i 39 (40) żydowskich; 103 (111) Polek, 270 (289) Nie­
mek; — pomiędzy Niemkami są 34 katoliczkami.

W klasie I chłopców, było z początkiem roku szkólne- 
go 40 uczniów. Z tych odeszło 10 na św. Michał, prze­
chodząc po ukończonym 14 roku do przemysłu. Obecuio 

zuajdujo się w tój klasie 29 uczniów, z których 17 opusz­
cza obecnie zakład, przechodząc przeważnie do zawodu prze­
mysłowego, mała tylko liczba poświęca się handlowi.

W klasie I dziewcząt znajdowało się z początkiem ro­
ku szkólnego 32 uczennice, z których w ciągu roku odeszło 
12, z obecnie się w klasie tój znajdujących 20 uczennic, 
opuszcza zakład 16.

W zakładzie było czynnych z końcem półrocza 19 
nauczycieli i 3 nauczycielki, oraz 4 nauczycielki pomocnicze. 
Pomiędzy 19 nauczycielami jest 8 katolików, 10 ewange­
lików i jeden żyd — nauczycielki są wszystkie owan- 
gieliczki.

Egzamin publiczny odbędzie się w czwartek 23 b. m. 
po południu od godziny 3—5 i w piątek 24 marca od go­
dziny 8—1, — w lokalu szkólnym przy ulicy Wrocław- 
skiój nr. 16, w budynku przodkowym na I piętrze, 
r Nowy rok szkólny rozpoczyna się w poniedziałek dnia 
17 kwietnia r. b. — zapis rozpoczyna się 1 kwietnia i to 
od godziny 9—12 zrana chłopców, a od 3—5 po południu 
dziewcząt. — Opłata szkólna wynosi kwartalnie 5 marek, 
wpisowe 1 markę.

* Na podniesienie czci BI. Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofrauciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesionia 
209 marek 6 fen. Dziś nadesłano z parafii Siemowo 1 m. 
Iłizem 210 marek 6 fen. — „Błog. Jolento, módl się za 
nami!

* Na MIsyą OO. Zmartwychwstańców wBułgaryi.
Z przeniesienia 9 marek 50 fen. Dz.ś nadesłali z parafii 
Brodnicy 7.40 m„ Dolska 5 ni., Siemowa 1 m., Strzelec 
2,20 w., Śremu 30 m., Świerczyua 8,15 m., Niomczyna 
1,12 m. Bazem 64 marek 37 fen.— Św. Jozafacie, módl 
Się za nami!

* Wczorajszy koncert pp. Jadwigi i Wandy Bu- 
lewskich zwabił na salą bazarową tak znaczną liczbę dobo- 
rowój publiczności, że zaledwie miojsca dla wszystkich star­
czyło. Z ogólną ciekawością oczekiwano wystąpienia mło­
dych utalentowanych artystek, których sławę rozniosły po 
świecie pochlebne relacje pism angielskich, francuskich, 
niemieckich, polskich itd. — i z zapałom powitano je, kiedy 
się ukazały na estradzie. Nadzieje nie zostały zawiedzione, 
jak tego dowodził huczny grzmot oklasków, któremi publi­
czność dziękowała artystkom po ukończeniu każdego z nu­
merów programu. Gra panny Jadwigi Bulewskiój, uczen- 
“icy Vieuxtempsa, zachwycała słuchaczy głębią uczucia, 
wydobywanego zo strun skrzypiec, a w medytacji Gounauda 
dosięgła najwyższego szczytu artyzmu. Lekkie delikatne 
Pociągnięcie smyczka wydobywało z instrumentu czarowne 
dźwięki — poruszające słuchaczów do głębi. Panua Wanda 
sonatą Bethowena, polonezem Chopina i „In derNacht“ 
Schumana, zentuzyazmowała publiczność, która po mazurze 
"•«'iławskiego z żalem opuszczała salą, że ta prawdziwa 
biesiada muzykalna tak rychło się skończyła.

* Od p. Emila Metsiga z Gołębina otrzymujemy 
list następujący:

„Szanowna Redakcjo!
W numerze 58 Kuryera Pozn. z dnia 11 marca rb. 

«głosiła pewna osoba wykaz stypendyatów niemieckiego po­
chodzenia, którzy z funduszów Towarzystwa Pomocy Nau- 
sowćj Imienia Karola Marcinkowskiego pobierali wsparcie.

Jak z jednej strony niewątpliwą jest rzeczą, że Niemcy

*) Liczby 
zeszłym.

w nawiasie oznaczają frekwencyą w roku

pobierali wsparcie z togo Towarzystwa, tak jednakże z dru­
giej strony niebezpieczną jest rzeczą z brzmienia nazwiska 
chcieć wnioskować o narodowości atypendyatów. Tak, jak 
nie jeden „mann“, „ig“, „ke“, podany w spisie tym me 
był Niemcem, co tern boleśniejsze, że nie iyjąc, nie może 
stanąć w obronie swojej narodowości, tak znowu nie jeden 
„icz‘ nie umieszczony w spisie, nie dałby się zaliczyć 
w poczet Polaków.

Radząc na przyszłość szanownemu korespondentowi 
w tym względzie większą ostrożność, zniewolony jestem 
zaprotestować przeciw umieszczeniu mnie w spisie po­
wyższym.

Ojciec mój śp. dr. Jan Metzig był wprawdzie Niem­
cem, lecz familia jego od wieków na polskiój osiadła glebie.

Kochał gorąco ziemię, na której się urodził, która go 
żywiła, kochał całą duszą zwyczaje i mieszkańców tego 
kraju i tak, jak pradziadowie jego doznawali na tój tu 
ziemi kiedyś wszelkich dobrodziejstw, tak on cierpiał i bo­
lał z Polakami w złej ich doli.

Uczucia te wzmogły się jeszcze ailuiój przez związki 
małżeńskie z śp. matką moją, pochodzącą z domu Zaboro­
wskich i Krzyżanowskich. To tóż od piorwszój mój młodo­
ści przez matkę Polkę wykarmiony i wychowany, zawsze 
się czuję i czuć będę Polakiem.

Bacz przyjąć itd.
Emil Metzig.

Gołębio, dnia 21 marca 1882.
* Fałszywo pięćdziesięciomarkówki papierowe obie­

gają od początku bieżącego miesiąca. Noszą one seryąVII, 
fol. 32, lit. G. nr. 146.271, a poznać je można po grub­
szym, szorstkim papierze, po głównój barwie brudno szarój 
względnie brunatuój, bladym i niknącym druku figur i pi­
sma, wobec którego siluie odbijają czarno lecz niepopra­
wnie wydrukowane słowa 50 (fttnfzig) Mark. Nadto wyko­
nanie arabesk na tyluój stronie nie jest dobre. — Rówuioż 
mają obiegać fałszywe dwudziestomarkówki, uoszące znak 
menniczy D. i rok 1879, źle karbowane, przy których do­
tknięciu daje się uczuć w palcach tłustość. Na głowie 
orła jest znak od pęknięcia, znajdującego się niezawodnie 
w matrycy.

* W poniedziałek przejeżdżało znowu przez Poznań 
do Ameryki 30 osób z prowincyi.

* Z sali sądów przysięgłych. (Os karło nie 
o dwukrotne podpaleuio fabryki p. Gogiol- 
skiogo). Zoszłćj soboty, 18 bm„ rozpatrywał wreszcie 
sąd tę tak głośną sprawę pożarów w fabryce Cegielskiego, 
Prezesem forum sądowego był dyrektor sądu ziemiańskiego, 
p. Schellbacb, król, prokuratoryą zastępował pan 
v. Oertzon, jako tłómacz fungował p, Konstanty Zy­
ch 1 i ń s k i. — Sala słuchaczów przoz cały czas postępo­
wania była literalnie nabitą, woźny p. Różalski cały dzień 
trudził się z usuwaniem natrętnych, tylu się cisnęło cioka- 
wych. Ledwo tóż trzecia ich część dostała się do audy- 
toryum.

Na ławio oskarżonych zasiadł sprowadzony z więzionia 
stelmach z fabryki Cegielskiego Marcin Giełda alias 
Giełdzióski, 48 lat wieku, katolik; obronę przyjął na 
się rzecznik p. Salz. Świadków zwołano na salę w dwóch 
oddziałach, bo razem nie byliby się pomieścili.

Król, prokuratorya zarzuca podsądnemu, że dnia 14go 
września r. z. i dnia 24 września r. z. wzniecił z rozwagą 
pożary w fabryce p. Cegielskiego. Pierwszy z tych ogni 
był to ten wielki pożar, który znaczne wyrządził szkody, 
drugi, podłożony takżo, przytłumiono dość wczośne. — 
Bezpośrednio przed wybuchem ognia 14 września byli opo­
dal miejsca, gdzie ogień wybuchł, stolarz Chiłkowski, Na­
wrocki i jeszcze jeden z robotników fabrycznych. Gieł­
dzióski przechodził kilka razy (5—6) obok nich, idąc na 
miejsce późniejszego pożaru, nie przemówił jednak do nich 
ani słowa. Niebawem wybuchł ogień; Nawrocki krzyknął, 
że się pali, ale Giełdzióski, odchodzący właśnie z tego 
miejsca, chociaż mógł dobrze słyszeć ten głos Nawrockiego, 
nie zwrócił na to uwagi. W jednój chwili ogień tak się 
rozszerzył, że tłumiący go ci trzój nie mogli już nic zdzia­
łać. Giełdzióski przyznajo, żo kręcił się wtedy w tern 
miejscu, twierdzi atoli, żo miał między blochami ukrytą 
flaszkę z wódką, i żo ohodził tam sobie „pociągać.“ Jako 
drugi punkt dowodu podaje król, prokuratorya następującą 
okoliczność: Pomocnik Józef Ruszczyóski umiatrł tego dnia 
po południu miojsce w bliskości tych blochów, gdzie pożar 
późniój wybuchł, a nadto układał porozrzucane kawałki 
drzewa. Giełdzióski kilkakrotnie tam przychodząc, odradzał 
mu, aby tój roboty zaniechał i pozostawił ją zwyczajnym 
robotnikom. Bada ta Giełdzióskiego zrób ła na Ruszczyć- 
skim wrażenie, jakoby go się Giełdzióski chciał pozbyć 
z tego miejsca. Giełdzióski nie zapiera się, że tam bywał 
często w tym czasie, ale czynił to, aby dojrzeć drzewa, 
żeby nie brano do roboty nieodpowiedniego materyału, 
przeczy tóż Giełdzióski, aby miał Reszczyńskiemu odradzać 
zamiatania, powiedz ał mu raczej tylko, że jakiś wóz trzeba 
usunąć, bo stoi w niowłaściwóm miejscu. — Dalój wywo­
dzi król, prokuratorya, żo stolarz Lisiak, zajęty po połu­
dniu w dzień pożaru w szopie, widział przechodzącego tamie 
Giełdzióskiego, który, jak s ę także wykazało, doradzał po­
mocnikowi Lisiaka, Zawadzkiemu, aby tój roboty zaniechał, 
a odradzał właśnie w chwili, kiedy Lisiaka nie było. Li­
siak udał się bowiem do drugiej szopy, zkąd niebawem 
ujrzał pożar. Zdaniem Lsiaka nie mogłoby się to drzewo 
dębowe tak prędko zająć, gdyby me było miało jakiój 
sztucznej podniety, potroloju lub terpentyny. Giełdzóski 
nio przypomina sobie, aby dnia tego był rozmawiał z Za­
wadzkim, nie był tóż wcale w tóm miejscu, gdzie był Li­
siak, a jeżeli był, to chyba dla tego, aby z tego dogodne­
go miejsca dozorować robotników. Na to odpowiada mu 
król, prokuratorya, żo nie miał on czego dozorować, bo do­
zór ten od dawna mu fabryka odjęła.

Stelmach Karól Zimmer pracował długie lata w je­
dnym warsztacie z Giełdzińskim. Kilka dni przed pożarem 
spostrzegał Zimmer, że Giełdzióski jest bardzo niespokoj­
ny, a dzień przed pożarem stanął Giełdzióski przy pulcie, 
popukał po nim palcami i półgłusem powiedział te słowa: 
„dzisiaj! dzisiaj !“ Zimmer tłómaczył sobie te słowa tak, 
że Giełdzióski, oddany od dawna pijaństwu, spodziewa się 
śmierci duią tego. Kilka chwil przed pożarem widział 
Zimmer Giełdzióskiego, zmierzającego na miejsce, gdzie 
niebawem ogień wybuchł, w chwili wybuchu znikł jednak 
Giełdzióski. Podsądny nie przypomina sobie, aby był wy- 
rzekł te słowa.

Robotnik Maciejewski spotkał nazajutrz po pożarze 
Giełdzióskiego, stojącego na podwórzu fabryki. Zbliżył się 
do niego i rzekł; „Oby ten z piekła nie wyjrzał, kto 
ten ogień podłożył!“ Na te słowa przeraził się podsądny, 
nic nie odpowiedział i odszedł. Maciejewskiego to tak 
uderzyło, żo rzucił na podsądnego podejrzenie, jakoby on 
był tym podpalaczem.

Tyle jest punktów oskarżenia podsądnego co do pier­
wszego wielkiego pożaru; w drugim punkcie oskarżenia 
zarzuca król, prokuratorya następująco okoliczności: Dnia 
24 września po południu o godzinie wpół do czwartój po­
wstał ogień w szopie, która ocalała przy pierwszym poża­
rze. Szopa ta była przepełnioną drobnóm drzewem. Pożar

ten przytłumiono szczęśliwie w zarodka, a spostrzegł go 
najpierwszy rurmirtrz Pietach, któremu się zdawało, ja­
koby płomienie były wysadziły w powietrze jakiś przed­
miot niezwykły, który miał podobieństwo do pęcherza wie­
przowego. W pierwszój chwili padło podejrzenie na tego 
Pietscha, który był w tój szopie krótko przed wybuchem 
ognia. Pietsch jednak nie był tym sprawcą, a jeśli był 
w szopie, to tylko popić z tlaszeeiki, którą tam miał 
ukrytą, a ukrywał ją, bo w fabryce wódki mieć nie wolno. 
Natomiast podejrzywa król, prokuratorya podsądnego takie 
o to podpalenie, na co stawia następujące, « śledztwie ze­
brane dowody:

Stolarz Sehorsch, pracując w stolarni, zkąd jest 
otwarty widok na podpaloną szopę, widział przed połu­
dniem 24 września, jak podsądny kilkakrotnie chodził do 
tój szopy. Gdy o godzinie 12 dzwoniono na południe, 
aby ludzie szli na obiad, został Sehorsch w stolarni, obser­
wując podsądnego, który przeszło pięć minut jeszcze za­
trzymał się w szopie. Po południu o godzinie pół do 
drngiój znów podsąduy poszedł do szopy, zkąd go Sehorsch 
nie widział powracającego. — Przed południem o godzinie 
11 —12 był Ignaey Jesionowski zatrudniony w bliskości 
podpalonój szopy. Zbliżył się do niego podsąduy i zapy­
tał ; „Czego tu szukacie, pewno gniazda?“ Na co mu J. 
odpowiedział, że teraz już gniazd nie ma. Wtedy to Je*, 
raekł do podsądnego: „Tyle tu było ognia, a już zimno“, 
na co z uśmiechem tenżo odpowiedział : „Aj, nie mówcie 
tak !“ Słowa te miał podsądny wymówić z pownym przy­
musem. — Jesionowski był jedon z pierwszych na miejscu 
tego pożaru i przekonał się, że ogień wybuchł dość wy- 
soso, tylko więc dorosły człowiok mógł był go podłożyć 
Kotliua była ułożona z wiórów, podobna do gniazda, 
a o gniaździe właśnio mówił podsądny.

Krótko przed wybuchem oguia szodł stelmach Grzy­
bowski na podwórze, aby sobio wyszukać kilka modeli do 
dzwon. Nagle zbliżył się do uiogo podsąduy, idący od 
szopy podpoloiiój, zagadnął Grzybowskiego, przostrzegając 
go, żo „tu nie wolno chodzić w pojodyiikę, bo gdyby wy­
buchł ogień, toby mogli Grzybowskiego posądzić o pod­
łożenie!“ — Obaj wrócili do warsztatu stelmachów, w tóm 
krzyknięto : „pożar 1“ Giełdziński nio podążył do oguia, 
alo w przeciwną stronę.

Oskarżenie zarzuca podsądnemu, że obydwóch tych 
zbrodni dopuścił się zo zomśty, ponieważ często grożono 
mu usunięciem go zo stauowiska, jeśli pić nio przestanie, 
nadto oburzał on się, żo na Gwiazdkę w r. 1880 dostał 
tylko pięćdziosiąt marek, kiedy dawniój po 100 marek od­
bierał. — Już po pierwszym pożarze — powiada oskarże­
nie — uważano podsąduego jako sprawcę tego pożaru, 
wołano tóż na niogo : „Oto idzie podpalacz 1“ Na to pod­
sąduy nic nie odpowiadał, a twierdzi, że tych słów nio 
słyszał. Oskarżenie twierdzi dalój, żo agitacje socjalisty­
czne podnieciły nienawiść i zemstę podsąduego ku pryucy- 
pałowi. — Uderzającą a podejrzliwą zarazem jest rzeczą, 
zdaniom prokuratoryi, że podsądny po pierwszym zaraz po- 
żirzo zerwał stósunki ze swoimi przyjaciółmi i unikał ich. 
Zapisuje tóż król, prokuratorya i tę okoliczność, że po dru­
gim pożarze robiono wysokie drabiny, aby po nich w razie 
ognia łatwiój wnijść na dach, wtedy podsądny, zanim jeszcze 
drabiny te były skończone, kazał je Ruszczyńskiemu po- 
odnosić na miejsce ich przeznaczenia, czego jednak Ruszcz, 
nie uczynił, a kiedy drabiny ukończone ustawiano, wtedy 
rzekł podsądny: „Tu więcój urzędników, jak aniołów wnie- 
bie, a to wszystko nio pomoże.“

Terpentynę miał sobie brać podsądny z malarni, do­
kąd się c/ęsto tak przed pierwszym, jako tóż przód drugim 
pożarem udawał, wydalając nawet ludzi z niój, jak np. 
Baberowskiego. Podsądny nie miał tam żadnój czynności, 
połączenój ze swojóm stanowiskiem ; to tóż ustawicznie 
pytano go, czego on tam szuka, ale na to dawał wymija­
jące odpowiedzi, albo tóż milczał. Po drugim pożarze ode­
brano podsądnemu klucz od malarni.

Robotnik Kulas znalazł 21 września w modelarni ar­
kusz papieru szkłem posypanego (jakiego to używają także 
szewcy). Papier ten był w czworo zwinięty a polany la­
kiem kabalowym i tkwiał w fachu, wystając z niego nieco. 
Pod tym pap.erem była szwedzka zapałka niedopalona, pa­
pier zaś 6am był okopcony, snąć podpalony, ale się nie 
z ¡jął. Kulas pokazał papier ten wyższym urzędnikom fa­
bryki, którzy, udawszy się na miejsce, znaleźli w tómże 
miejscu jeszcze główkę od tój zapałki. Na papierze były 
znaki, ołówkiem czorwonym zrobiono, jakiego w fabryce 
tylko niektórzy majstrowie, a między nimi także podsądny 
używali. Papier ten mieli pod swoją kontrolą tylko pan 
Smoliński i podsądny.

Taką jest treść oskarżenia co do drogiego punktu za­
rzutu, tj. pożaru z dnia 24 września r. z.

Przesłuchanie świadków pod przysięgą nie wykryło nic 
więcój obciążającego podsądnego, ale natomiast rzuciło po­
dejrzenie na kilka innych osób. Musielibyśmy się tóż po­
wtarzać, gdybyśmy mieli tu podawać plaidoyer król, pro­
kuratoryi w całój rozciągłości, który starał się każdy z po­
wyższych zarzutów podnosić do wielkiój wagi ; zaznaczamy 
to jednak, że król, prokuratorya upatrujo w tych pożarach 
zemstę i nienawiść, siano przez socyalistów, a opiera się 
głównie na tóm, że kiedy upadło podejrzenie, rzucane na 
innych, to uporczywie utrzymało się ono na Giołdzińskim.

Obrońca p. Salz zwraca uwagę na to, że proku­
ratorya poruszyła niezmierny aparat, aby dowieść winy pod­
sądnemu, a zebrała tylko same poszlakowe dowody, bardzo 
słabe. I na mocy takich nieuzasadnionych domniemywać 
trzymano człowieka przoz pięć miesięcy w areszcie, 
usuwając go od zarobku, rzucając na niego tak ciężkie po­
dejrzenie !

Takich jednak dowodów moźnaby nazbierać przeciwko 
każdemu innemu człowiekowi: niewinne przechodzenie obok 
miejsca pożarnego, niezwyczajnie wymówione słówko, wzdry­
gnięcie ramionami, uśmiech, poszukanie flaszki z wódką, za­
glądanie do malarni — oto czyny, których dziesiątki robo­
tników dopuszczały, a czy ztąd wynika, ze oni podpala­
czami ! Demoralizacja, zemsta podsądnego miały go popchnąć 
do podłożenia ognia! Ależ to przypuszczenie takich moty­
wów dowodnie zbite; sam p. Cegielski powiedział, że pod­
sądny, będąc w stanie trzeźwym, gorliwie pełnił swoje obo­
wiązki, a p. Dandelski zeznał, że znając podsądnego od tylu 
lat, nie widział w nim zajadłości, chęci zemsty, to tóż same 
tylko domysły mamy przód sobą, a ten ma być najsilniej­
szy, żo podsądny kręcił się w szopie. Kręcił się tam, bo 
to szopa stelmachów, kręcił się i szukał wódki. Toć się 
kręcili tam i drudzy, a niektórzy dłużój, jak n. p. ten świa* 
dek, który szukał długo wódki, bo mu ją skradli. Na świa­
dectwie Lisiaka opiera się bardzo król, prokuratorya. Aleć 
ten właśnie Lisiak szczególne tu zrobił wrażenie, on jeszcze 
ciągle dodawał, przypominał sobie, widocznie chciał dopiec 
podsądnemu — taki świadek nie jest wiarogodnym ! Ołó­
wek czerwony ma obciążać podsądnego 1 O ile ? Przecież 
nikt nie widział, aby te znaki na papierze były ręką pod­
sądnego pisane, nikt nie widział, aby podsądny papier ten 
oblewał był płynem palnym, albo aby zapalał ten papier. 
A zarzut jakoby podsądny używał był płynu palnego zu­
pełnie upadł, bo się wykazało, że tego płynu nie brakło.

Tak obciążonych podejrzeniem jak podsądny, widzieliśmy tu 
wielu, im się udało wykręcić się dawniój, a dziś powiodło 
się to zupełnie podsądnemu, że stoi czysty i niewinny. Nie 
wiem, jakiórn jest zdanie panów sędziów przysięgłych, ale 
to wiem, że chcąc kogoś potępić, trzeba mieć jasne dowody 
jego winy, a ts tu zebrane dowody są tylko słabóm, bła- 
hóm podejrzy waniem, niezem więcej. Wnoszę o uwolnienie.

Sędziowie przysięgli nie uznali podsądnego win­
ny m w żadnym z tjch dwóch przypadków, to tóż sąd roz­
kazał wypuścić podsądnego z więzienia.

Zaznaczamy niniejszóm następujący wypadek zaszły w 
przesłuchaniu Świadków. Gdy stanął przed sędziami pan 
Dandelski, majster tokarski, posiadający wyższe wy­
kształcenie gimnazjalne, zapytał go prezes, czy umie po 
niemiecku, na co potakującą odebrał odpowiedź. Natenczas 
chciał p. prezes odebrać od p. D. przysięgę w języku ni®* 
mieckim, temu atoli oparł się p. D„ odpowiadając, że ze­
znawać będzie po niemiecku, przysięgi jednak nie złoży 
inaczój jak w ojczystym polskim języku. Pan prezes zgo­
dził się na to.

* W Łesnnżo nastąpi z początkiem nowego roku 
ezkólnego w dniu 17 kwietnia uroczyste otwarcie nowego 
gmachu gimnazjalnego. Podobuo przybędzie w tym dniu 
do Leszna minister oświaty.

* W Łuskowcach, stacji kolei bjdgosko-tczewskiój 
przejechał wieczorem w sobotę pociąg osobowy zwrotniczego 
Langego, urwał mu rękę i strzaskał nogę, tak że teułe nie­
bawem ducha wyziouął.

* Księgi kościelne po śmierci ś. p. ks. Perużyńskiego 
z Kołaczkowa zabrał do * siobio landrat powiatu wrzesiń­
skiego, do którego w razie potrzeby udać się należy.

* Na poniedziałkowy jarmark w Pile spędzono 
około 400 koni, przewatiiio roboczych, za któro płacono 
210—240 mrk. — Brednie krowy dojne płacono po 100 
do 110 mrk., lepsze po 200—220 m. — Średnio świuio 
przyniosły około 50 m., prosięta 15—16 m.

* Do gimnazyum. w Rogoźnie uczęszczało w ubie- 
głym#roku szkólnym 243 uczniów — a nadto do szkoły 
przygotowuwczój 23 uczniów. Pomiędzy 243 uczniami gi­
mnazjum pochodzi 125 z Rogoźna, 118 z prowincyi; ka­
tolików między nimi jost 48, owaugiclików 124, żydów 72. 
— Kolegium szkólue składa się (włącznie z dyrektorem, 
dwoma nauczycielami przy szkole przygotowawczój i 4 nauczy­
cielami religii) z 16 nauczycieli. W roku zeszłym otrzymało 
10 uczniów świadoctwo dojrzałości. — Egzamin publiczny 
odbędzie się 31 bm. Nowy rok szkólny rozpocznio się 
17 kwietnia — zapis nowych uczniów odbędzie się 14 i 15 
kwietnia.

* W jednym z wagonów pociągu odchodzącogo 
z Piły do Wołcza o godzinio 4 powstał w zeszłą sobotę 
w pobliżu wsi Białójgóry ogień. Zapaliły się drzewka 
owinięte słomą. Cały ładunek wyrzucono natychmiast i za­
sypano ziemią.

* W Międzyrzeczu odbjł się w dniu 13 bm. wy­
bór deputowanego i jego zastępcy na sejm prowincjonalny 
z kury i gmin wiejskich z powiatów międzychodzkiego, ba- 
bimojskiego i międzyrzeckiego. Deputowanym wybrany zo­
stał gospodarz Mantey z Olędrów świniarskich pod Skwie­
rzyną, zastępcami gospodarze Zerbe z Wojciechowa, powiatu 
międzyrzeckiego, i sołtys Bengsch z Mokrza, po w. między­
chodzkiego.

* W Częstochowie z powodu przypadającój w roku 
bieżącym 500 letniej uroczystości uczczenia cudownego 
obrazu Matki Boskiój na Jasnój Górze, przystąpiono do 
restauraoyi kaplicyi; urządzono rusztowanie pod sklepie­
niem, które odnowione zostanie, przed pierwszą zaś bramą 
wchodową położono nowy wygodny bruk i ponaprawiauo 
obalające się słupy z żelaznomi łańcuchami. W ogóle 
w całóm mieście rozpoczyna się już ruch, celem go­
dnego wystąpieniem na zbliżający się tak rzadki ju­
bileusz.

* Niedźwiedź, wieś w pow. chełmińskim, około 500 
hektarów, nabył drogą dobrowolnych układów na własność 
p. Józef Mieczkowski od dotychczasowego właściciela, pana 
Kaźm. Kucharskiego. |

* W krakowskiej Akademii Umlejętnośoi Wy­
dział historyczno filozoficzny Akademii TJmiojętności od­
był dnia 10 marca r, b. posiedzenie, na któróm dr. Fran­
ciszek Pitkosiński czytał dalszą część swój pracy pod tyt.: 
„Obrona hipotezy najazdu, jako podstawy ustroju spo­
łecznego Polski Piastowskiej. W części tój starał się 
prelegent wykazać, iż przyczyną wytwarzania się rodów szla­
checkich z dynastyi książąt, panujących w Słowiańszczyzna 
winulskiój, była zasada senioratu, obowięzująca przy dzie­
dziczeniu książęcego stolca. Młodsze linie dynastyczne, wy­
posażone udziałami pod zwierzchnictwom seniora, dały po­
czątek rodom szlacheckim, Powstanie i mnożenie się rodów 
szlacheckich w Polsce Piastowskiój wykazuje trzy epoki : 
pierwszy zawiązek odnieść należy do potomków młodszych 
linii dynastyi Popielidów i Piastów, do nich zalicza prele­
gent rody Starżów z Pałukami, Habdanków z Bogoriami, 
Nagodziców i Lubomlitów, dalszego kontyngensu dostarczyło 
zapewne garnące się na dwór Chrobrego rycerstwo nor- 
mandzkie, wreszcie od końca XI wieku przez wiek XII i XIII 
przybywają do Polski rody szlacheckie, pochodzące od młod­
szych linii książąt pomorskich, obotryckich, rajskich, jak 
Gryfici z oddzielającym się od nich wcześnie rodem Odro­
wążów, Łabędzie, Nałęcza, Zarembowio, Borkowie,, Sulimici. 
Warniawici itd., których książęta polscy najwyższomi do­
stojeństwami i szczodremi nadaniami obdarowywali. Przy­
czyną tój wędrówki był zbliżający się koniec narodowego 
bytu Słowiańszczyzny zaodrzańskiój, ginącej pod orężem ce- 
sarzów niemieckich, margrabiów brandenburskich, książąt sa­
skich i królów duńskich. W dyskusyi zabierali głos pró- 
fesorowie dr. Smolka i Bobrzyński.

* Kalendars. Jutro, w czwartek dnia 23 marca, św. 
Katarzyny p. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
59. Zachód o godzinie 6 minut 15.

Długość dnia 12 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1576 Książę Maksy­

milian zaprzysięga pacta conventa. — 1589 Śmierć Mar­
cina Kromera, Biskupa warszawskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
* dnia 21 marca.

BAZAR. Pani R żaóska z Padniewa, Zboralska z Pleszewa 
i Logowa z Królestwa Polskiego, hr. Bniński z Busze- 
wa, Żółtowski z Myszkowa, Lossów z Leśniewa, Paru- 
szewski z Obudna, Matecki z Bieganowa, Madaliński 
z Dembicza, Stablewski z Zalesia, Moszczeński z fam, 
z Sokołowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Parczewski 
z Belna, pani Cichowicz z córką z Gogolewa, Zieliń­
ski z Królestwa Polskiego, Urbanowski z żoną z Tu- 
rostowa, dr. Skarżyński z Spławia, hr. Potworowaka 
z Przysieki, Kurnatowski z familią z Pożarowa, Łako- 
micki z żoną z Machcina, Taczanowski z Sławoszewa, 
Treskow z żoną z Chludowa, Niegolewski z żoną 
z Włościejewek, Skarżyńska z córkami z Sokołowa,



Popliński i Wisrxenicj, k«. Gajowieeki x Chodiieia, 
ks. Wawrzyniak x Sremu, Behrens x Hamburga.

Jutru o godzinie 10 sprzeda komornik aukcyjny Katz 
na placu Działowym 41/, letnia kobyłę kar a.

W pouletlrłtttek 27 btn. o godzinie 10 sprzeda ko­
mornik Sagsr przed kamienicą Kuchlera w Korono wie roz­
maita bieliznę, odzie! i 6 wielk'ch kadzi.

W Koźminie jest na sprzedaż posesja nr. 281 przy 
szosie plesztwskiej i ciegielnia z areałem 18 mórg. Termin 
dnia 27 marca o godzinie 3 po południu w hotelu Wiegandta 
w Koźminie.

Roboty garno ar «kle w koszarach I.. oszacowane na 
3985 marek mają być oddane drogą submissyt Termin 27 marca 
o godzinie 11*/, biurze administracji garnizonu przy placu Dzia­
łowym nr. 2. gdzie warunki przejrzeć, a kopio za nadesłaniem 
1 marki 50 fen otrzymać można.

obligacye —,—, 3’/,*/, ślązkie listy zastawne —,—, 4*/, 
górląskie listy rent. 100,60. Kwilec.i, Potucki Sp. (Bank rol­
niczy) —, Pozo, akcyjne Stowarzyszenie si rytowe 60,—. Po­
znański bank prowbv-yonalny 121.—. 4%, potyczka państw. 
101 10. 4*f.*/0 pro -ks o łyczka ukonsolid. 105.50. ł’/,“/, cblig. 
długu patat • 98,75. Marchiiako-) ozu. 38,— M irchijsk.-nozn.
k. ż. 5*/, skc. takt. 119,50 Starugradz'o-pozn. k. ». 103,--,
Anstr. nett bankowe 169,70, Polskie liku, baty 54,50. Ho«'.akie 
b takowe noty 205,50 « arek

Groch wrzący 180—195, na paszę 145—155. 
Oko wit» zz 100 litr, a 10O*/, 41,75-42,25 pł.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Ceny targów
dnia 22

Z8 w Poznaniu TOWAR

marca 1882. piękny średni I icśled.

i szenica . . . 100 kilogr. 21 1 60 20 1 70 19 I 50
Zyt«........................ 16 20 15 70 15 50
Jęesmień . . . 15 1 10 14 40 13 I 70
Owies .... 15 i 20 14 60 U -
Groch wrzący . . - 17 80 17 60 17 20
Groch na paizę . . 15 20 14 60 14 20
Kartofle . . . • 3 40 3 20 3 -
Wyka .... - 15 80 15 40 14 80
Lubin żółty . . 16 80 16 10 14 80
ł.ubiu niebieski . 15 80 15 10 13 80
Rzepik zimowy . ____ — _
Rzep zimowy . . — 1 — —_

Poznań 22 marca 1882
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano 5000, litrów, cena wypowiedzenia 43.50 marek, 
marzec 43,50, kwiecień-maj 44,50, czerwiec 45,50, lipiec 
46,10, sierpień 46,50, wrzesień —,—, w miejscu bez beczki 43,20

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 22 marca. 
4% listy zastawne poznańskie 100,50. 4% listy rentowe poin
100.50. 5% powiatowe obligacye 104,—, 4’/,’/, powiatowe

Bydgoszoz 21 marca
(Sprawozdanie izby handlowej). Gony za 1000 kilogr. 

Pszenica stałej, jasno-cieuna 195—204 pł., ciomnioj-
sza i szkl.sta 205—218 poślednia —płuc.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękno 155—158 pł.. po­
ślednie —,— płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145 155 płuc,
wielki i drobny 140—145 płc.

Owies w miejscu 140—150 pł.

Wrocław 21 marca 1882.
Koniczyna do siewu czerwona potw., stara pośle­

dnia 20—25 , średnia 26—30, piękna 31—36, i sjpiękniejsz» 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39 -44, piękna 45 
do 48, najpiękniejaza 50—55, biała niezm., poślednia 30—36 
średnia 38 - 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62—74 m.

Zyto (za 2000 funt.) ber, in. wypow. —,— cantu. Cena 
wypowiedziana —,— żąd., marzoc 160.— żąl., marzec-kwie- 
sień 160,— żąd., kwiecień-maj 160,50 żąd. i pł., maj-czerwiec 
162,— żąd., czerwieo-lipieo 163,50 żądano , wrzesień-paździer- 
nik 157 żądano.

Pszsnioa, Wyp. — cent., na marzec 216 żąd.
Owies. Wypowiedz----- cent., na marzec 137,— żąd.

na kwiecień-tnaj 135,50 pic., — żąd., maj-czerwiec 137,50 Żąd.- 
czerwiec-lipiec 140,— pic. •

Rzep. Wyp. —,— otr., marzeo 268 żąd., — pł.
Olej rzepiowy słabo, wypow. — cent, w miejsca 

56,— żąd., —,— pł., marzec 54,50 żąd., — płe., marzec-kwie­
cień 54,50 żąd., —,— płac., kwieeień-maj 54,— żąd., —,— pł., 
msj-czerwieo 55,75 żąd.

Okowita ni. zm., wypowiedziano —,— litr., w miej- 
eon płac. —,—, marzeo 43,70 płac., marzec-kwiecień 43 70 pic, 
kwiecioń-msj 44,90 płao., —,— żąd., maj-czerwiec 45,- żąd.. 
czerwiee-lipioc 45,70 żąd., lipieo-sierpień 46,90 żąd., sierpień- 
wrtęsień 47,10-46,90 płac., wrzesień-psźdz. 47 płac., pażdzie - 
nik-listupad 46,50 plac.

Cena wypowiedziana na 22 maroa : żyto 160,- mrk., 
pszouica 216, — m., owies 137.— mrk., rzep 268 turk., olej Ko­
piowy 54,50, okowita 43,70 turk.

Ceny targowe i dnia 21 marca 1882.
Postanowienia T OWAK

komisji handlowej piękny średni | pośledr.

Rzep..............................100 kilogr. 26 40 25 1 40 23 60
Rzepik zimowy .... 24 90 23 90 22 40
Rzepik Istowy . . . 23 90 22 90 21 50
Siemię lniane ślązk . * 24 60 25 50 22 —

dto gadio 22 50 21 50 19 50
Siemię konopi&ne . . * * 11 — 20 ¡ — — —

Koni -syna doaiewu ełaby obrót, rierwona apok. 
za 50 kilogram 46 - 52 -56 60 ruace-; białe nom. za 50 
kilogr. 47—56 -65—73 mrk. wyborowe gstnnki wyłój.

Makuchy a i e m. słabo za 50 kiL 8,8 >—9.0) m., obce 
7,80 -8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,90 
do 8,10 m. obce 7,50—7,80 m.

Łubin potw , za .00 kilogr. żółty 13.00—14,50 — 15.00 
m. nisb. 12.80-13,80 14.80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 31—33—36 mrk.

Telegram giełdowy 
Szczecin, dnia 22 marca 1882 (Kursa końc.)

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 221,50

Olej rzep. spok.
kwiecień-maj 55,25

maj czerwiec 220,50 wrześ.-paźdz. 55,50

Zyto niezm.
Okowita niozm. 

w miojscu 43,30
kwiocioń-uiaj 160,— kwiecień-maj 45,20
maj-czorwiec 158,— czerwiec-lipiec 46,80

Rzepik
kwiecioń-niaj 259’—

Petroleum
marzoc 7,35

wrzuś.-paźdz.

Dnia 20 b. ni. zakończyła żywot doczesny, opa­
trzona śś. Sakramentami, żona i matka nasza ś. p.

Anna DemehL
Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 23go po połu­
dniu o godzinie 4, na cmentarz św. Małgorzaty z domu 
żałoby Sródka nr. 14, (578)

Stroskany mąż z dziećmi.

IV Gen. Nr. 9. Vol. IV.

In unser Genossenschaftsregistor 
ist boi Nr. 4, woselbst die hiesige 
Eingetragene Genossenschaft:
„Ul wzajemna pomoc, To­
warzystwo intabulowane“
aiifgeführt ist, zufolge Verfügung 
vom 20 Maerz er. in Colonne 4 
heut eingetragen worden:

Das bisherige Vorstandsmit­
glied, Probst Carl Pasi­
kowski zn Onesen ist 
in der Generalvorsammlung 
vom 15 Februar 1882 auf fer­
nere drei Jahre als Vor­
standsmitglied (Director) wie- 
dorgewählt worden.

Eingetragen zufolge Verfügung 
vom 20 Maerz 1882 am selbigen 
Tage. (573)

Gnoson den 20 Maerz 1882.
Königl. Amtsgericht.

Ogłoszenie.
W nasz rejestr spółek pod nr. 4, 

gdzie tntejsza spółka zapisana
„Ul, wzajemna pomoc, To­
warzystwo intabulowane“
jest zajestrowaną, zapisano dziś na 
mocy rozporządzenia z dnia 20 marca 
rb. w kolumnie 4:

Dotychczasowy członek Za- 
lządu ks. prób. Karól 
Pasikowski w Gnieźnie 
został na walnora zebraniu 
15 lutego 1882 na dalsze trzy 
lata wybrany członkiem za­
rządu (dyrektorem).

Zapisano na mocy rozporządzenia 
z dnia 20 marca w tyn że dniu.

Gniozno 20 marca 1882.
(podp.) Król, sąd okręgowy.

Na czas bieżący niezbędną jest:

Kuchnia Postna
255 dyspozycyi obiadów i kolacji 
w różnych okolicznościach a nawet 
do ruehego postu zastosowanych, 

wraz z 350 przepisami (418)
przez M. Sleżańską

240 str. 1 m. 50 f. opr. 1 m. 80 f.
M. Leitgeber i Spółki.

1. Świeże śledzie
z sieci wprost w beczułkę i na pocztę.
2. Świeże delikatne śle­

dzie solone
(w beczułce zaw. 55 sztuk) po 3 m.

3. Śledzie opiekane
świeże w wyb rowyni sosio zakon­
serwowano i (414)

4. W ostrym sosie mar. śie4z;e
po 3 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka w; borowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrk. poleca

A. Schröder
Cröslin przy morzu Bałtyckim. 

Obw. rej St'ahundzki.

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu
z medytacyą wstępną śgo Al­
fonsa Liguorego: Moc mąki 

Zbawiciela.
112 stron 40 fen. 

Dziesięć egzempl. za 2 ni. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław Leitgeta
Poznaniu.

„Niżej podp;sany zarząd zwraca 
uwagę członków Towarzystwa 
Czytelni Indowych na (520)

swoich, oraz wzywa dbałą o oświatę 
ludu naszego publiczność, o liczne 
zapisywauio się w poczot członków 
Tow. Katalogami książek naszych 
służymy na każdo żądanie. Składki 
przyjmuje kasyer nasz p dr. Ka­
puściński, Wielkie Garhary Nr. 
40. Pragnący książek zechcą się 
zgłosić pod adresom: dr. Stanisław 
Jerzykowski, Podgórna nl. Nr. 13.

Poznań, dnia 11 marca 1882. 
Miecz. Łyskowski Dr. Święcicki 

przewodniczący. sekretarz.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
(dawn, Daszkiewicz) 

Poznań, Wodna ulica 25.
poleca: (553)

obrazki
do Iszej Komunii św. w trzech 
gatunkach po 15 fen. 10 

fen. i 5 fen.

nici
do szycia i do maszyn;
Six Cord & Grlace

jako też

przędza
powszechnie znane jako dobre I 

i tanie. (226)1

Agent generalny dla 
kontynentu Europy.

Zyimat Salomon Wwa.!
Hamburg.

W sikole agronomicmej
w Szamotułach

rozpoczyna się semestr latowy dnia 17go kwietnia rb. Zakład 
składa się z trzech klas przygotowawczych, odpowiadających trzem 
niższym klasom (sekscie, kwincie i kwarcie) szkoły realnśj pier­
wszego rzędu, i z trzech klas fachowych. W tychże klasach u 
dzieła się, prócz przedmiotów do ogólnego wykształcenia potrze­
bnych, nauka produkcyi zboża, zwierząt, nauka gospodarstwa rol­
niczego i miernictwa. Kto chce hyó przyjętym do najniźszój klasy 
fachowej, nie mając świadectwa uprawniającego do uczęszczania 
do tercyi gimnazyalnej lub realnej, winien poddać się egzaminowi, 
który się wyznacza na 27go marca. Zakład jest uprawniony do 
udzielania kwalilikacyi do jednorocznej służby wojskowej.

Prospekta i bliższe wiadomości przyślc (577)
dyrekeya.

Z Jllrtl taiiBO zakupu ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razom mrli. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrR. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkicli z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, ul. Wodna nr. 2.

— Nasiona kwiatów i warzywa,
oraz nasiona róluicze polecam w towarze wyborowym 
i świeżym po cenach umiarkowanych. — Cenniki na żądanie 
rozsyłam franko i bezpłatnie. (225)

W®|®I@®Ł Kwtaftteewfel
ogrodnik artystyczny,

Poznań, Wodna ulica nr. 4
(od Starego Rynku czwarty dom po lewej stronie).

Pasyfi® maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na łV. Ks. Poznańskie, Prasy i Nlięzk 
czapki mogo fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i co po cenie liihrycznój. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szair wnej Publiczności, ręcząc za 
rzotolną i skorą usługę. (495)

Adamski, Poznali. Bazar,
w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg)' u p. 

J. Gończa,
w Biskupcu Z/Pr. (Rischoffswordcr) 

u p. M. Friedlendera,
w Borku u p. S Springora, 
w Itruuich Z/Pr, u d. Kętrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnlńsk ogo, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. Rohnera. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z Pr. u p. J Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. u p. A. Aron- 

lieima i u p. S. Bernsteina Wwa, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiój. 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego,
w Gdańsku u p. Gliniockiego. 
w Gniewie Z/Pr. (Mewo) u p. R.

Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordonata, 
w Golubiu u p J. Faustmunna. 
w Gostyniu u p. K. Jani owakiego, 
w Grabowie u p. J Skuteckiego, 
w Grodzisku u p M. Alexandre-

wieża.
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Fran­

ciszka Kloscgo,
w Inowrocławiu u p. C Wallers- 

brunoa,
w Janówcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie u p. TBorowińskiego, 
w Kartuzach Z Pr. (Carthaus) u p. 

M. Czarlińskiogo.
w Kcyni u p. A. Sehimock, 
w Kobylinie u p W. Dembińskiej, 
w Kórniku u p. C. Simkowskiój, 
w Koronowie (Grono a/B.) u p. A.

Borny i u p. I. Philippa, 
w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p. 

L. Czarnówskiogo,

. B. Pawłów skiogo, 
p. T. Miklaszo- 

u p. A. Pią-

w Kościanie u p, 
w Kostrzynie u

wakiego,
w Kowalewie Z/Pr. 

tkewskiego,
w Koźminie u n. M. H. Molla, 
w Krobi u p K. Górskiogo. 
w Krotoszynie u p. M. Sehmuckl ra 
w Krzywiniu u p. L. Szułczoń- 

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (La"tcnburg) 

u p. W. Barańskiogo,
w Lubawie Z/Pr. (Loobau) u p. 

M. Barinowskiogo i u p. L. Mar- 
cusa,

w Lubiszynie u p. A F. Buxako- 
wskiegc,

w Łasinie Z/Pr. (Losson) u p. J. 
Mosesa,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiogo, 
w Miłosławiu u p. W. Jezior­

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy n p M. Jacobiego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowyinieścle n/D. (N.umark

W/Pr.) u p. J. Aschera i u p. B. 
M. Bornstoina Syna,

w Ostrowie u p. A. Lcji i u p.M. 
Pincussa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Obrzycki! u p. M. Lissnera Wwy, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega. 
w Pelplinie Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczowskiej

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Maje- 

wicza,
w Ponieeu u p J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

w Radzynie Z/Pr. (Rehdon) u p.
C. Górnogo,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Noumanna. 
w Sempolnle Z/Pr. (tempelburg) u

p. A. Momlelsolina, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Wnźnogo, 
w Strzelnie u p. X Majorowicza 
w Swicclu Z/Pr. u p. Hirschberga, 
w Skarszewach Z/Pr. (Schoenock)

u p. A Kaszubowskiego, 
w Szamotułach u p. II. Skrzypczyń-

skiogo,
w Sztumie Z/Pr. u p. J. S. Bolirondta 
w Szubinie u p. J. Horza, 
w Trzemesznie u p. Koszczyć-

skiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauara 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Brioson) u p.

J. Locwemberga,
w Wągrówcn u p. M. Włóczę- 

wskiego i u p. M. Bauma,
w Wieluniu (Filehno) u p. J. An- 

schel,
w Wolsztynie u ,p. C. Loewenthala 

i u p. T. Wlazłowskiogo,
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w W. Śliwicach Z Pr. u p. P. Za­

górskiego.
w Wsześni u p. L Karczowskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. 1 u p.

E. Bischofl Wwy,
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p.

M. Rutza,
w Zbąszyniu u p. P. Spychały,! 
w Zblewie Z/Pr. (Hochstueblau) u

p. J. Czipb wskiego, 
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u :> K Starka.

z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą, 

r Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi-
L.ADAnloJŁI sem Bazar Poznański, chociaż za mój fa- 

P 0 Z N A N brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła-
BAZAR. szara takowe za podrobione._____________

Panna służącaITa/bryka

wc

ot. Opielińskiego
w Wro

poleca białe światło za kil. m. 4 40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (384)

wMMKAŁT-w
białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych,

BARANKI
i jajka cukrowe różnej wiel­
kości poleca cukiernia

&nt. Pfitznera
Poznań Stary Rynek. (590)

J
umiejąca szyć bieliznę i suknie 
na maszynie, opatrzona w do­
bre zaświadczenia, znajdzie miej­
sce od 1 kwietnia h. r. w <io- 
naiuiiim Kusoein, poczta 
w miejscu; listy frank. (561)

znająca się dokładnie na krawioc- 
czyźnie i bialom szyciu, poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia albo później. 
Łaskawe oferty uprasza się adreso­
wać A. B. Wyrzysk (Wirsitz) 
postalagornd. _________ (574)

Stancya
w Rynku jest do wynajęcia dla sa­
motnej osoby przy familii bozdzie- 
tnej od 1 kwietnia lub zaraz, bez 
stołowania. Gdzie? wskaże introli­
gator St. Kitka, św. Marcin 5.

Uczeii
wolontaryusz
znajdą korzystne miejsce w moim 
handlu żelaza (575)

S. 1 Aiofbaek.

Osoba
w starszym wieku poszukuje. 
miejsca do 1 lub d ieci. Bliż- I 
szych wiadomości w Ekspedy- I 
cyi Kury era Pozn. (572) ]

Ts?htęjiiia25iiiararli.
o godzinie 7*/ä wiecz.

odbędzie się
w Wągrowcu

na sali Prinza

Koncert
panny

Ł. Sobłerajakła]
z współudziałem fortepianisty

i dyrektora muzyki

p. Behre.
Biletów nabyć można w ho­

telu pana Paszewskiego na 
krzesło 2 marki, miejsce do 
stawa po 1 marce. (576)

Wajmwsxe wyróby » modele y ary »feie
na porę wiosenną i tatową polecamy po eenaeli umiarkowanych. (511)

Buzar-
Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.
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